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SKTACA. 


Adres Red.: Ui. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „Głos Nxrodu" Kraków. Tel. Nr. 160 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. Od miejsca za wiersz drobnem piemem {petit} za piarwszy "az 13 helerzy, za kaśdy następny raz 12 hai., szład tabetirvczny, Hczbowy, od wiersza %) tal, za pierw- 
Ray raz, każdy następny 12 bal. Nadesłane po GO hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkutarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 koi, GQ 100 egz. dla zamiejscowych, z I k.od 100 egz. dla miejscowych pre- 


aumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyfmuie we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmanns). w Wfłednin Haasenstein & Vogler, M. Dukes, |. bchałck, ©. Braue, R. Maosta, H. Friedl, 


Nowość w tutkach 


| na jlepsza marka 
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie 


Koto Polskie 
a rekonstrnkcya gabinetu. 


(ieiegramy „Uiuru Gurouu" « dnia 1 kwietala.) 


Wiedeń. (Tel. wł.) »N. fr. Presse< przyno- 


si wyjaśnienie do wiadomości dzienników 
polskich o zmianie polityki — Koła pol- 
skiego. 

əN. fr. Presse« otrzymała informacye z 


kół polskich, że w Kole polskiem istnieje a- 
gitacya, by odstąpić od żądania przeprowadze- 
nia rekonstrukcyi gabinetu  Agituje za tem 
mniejszość, Wskazuje ona, że» Koło p. jest 
jedynem stronnictwem w Izbie, które ma 
parlamentarnych ministrów, które więc przez 
rekons rukcyę gabinetu nic nie uzyska, ale 
owszem może stracić. 

əN. fr. Preszec dodaje, że usiłowania o- 
koło rekonstrukeyi gabinetu są ostatnią 
próbą koalicyj. Za zamiarem też rekonstruk- 
cyi gabinetu oświadczy się większość 
Koła 


Sprawy austró-węgierskie, 
Agraryusze czescy i parlament. 


Praja (Tel. wł) Odbyło się tu posiedze- 
nie parlamentarnego klubu czeskiej partyi 
agrarnej. Tematem obrad było przesunięcie 
porządku dziennego vbrad w lzbie posłów. 
Klub agrarny uchwalił energicznie Za- 
protestować przeciw temu u prozydenta 
Izby Dra Pattaia wychodząc z założenia, że 
tego rodzaju zmiana nie może być przepro- 
wadzena bez poprzedniej uchwały przewo- 
dniczących klubów w Izbie posłów. 

(Zmiana porządku obrad Izby polega na 
tem, iż rząd pragnąłby na pierwszem miej 
scu postawić sprawę pożyczki 182 mil. kor. 
Przyp. Red.) 


Wstrzymanie procesów. 


Budapeszt. (T. B.) Dzienniki z zadowole- 
niem konstatują, że liczne prosesy prasowe, 
wytoczone przez rząd koalicyjny socyali- 
stom i nacyonalistom zostały wstrzy- 
man e. 


dbstenkcya w sejmie chorwac. 


Zagrzeb. (T. B.) Wskutek obstrukcyi w 
sejmie, prowadzonej przez partyę prawa, po- 
stanowiono wczoraj tak długo nie zamykać 
posiedzenia sejmu, póki wnioski nagłe nie 
zostaną wyczerpane. Popołudniu kontynuo- 
wano debatę formalną w sprawie porządku 
dziennego, poczem przystąpiono do obrad 
nad prowizoryum: budżetowe m, przy- 
czem ban dał obraz sytuacyi finansowej. -- 
Izba przeszła następnie do dyskusyi nad wnio- 
skami nagłymi. Pierwszy wniosek nagły w 
sprawie przedłożenia aktów o wydanie wi- 
ceprezydenta Izby Magdica, przewodniczący 
odrzucił a limine, oświadczając, że wnio- 
sok jest bezprzedmiotowy. Również drugi 
wniosek odrzucono, poczem ku ogólnemu 
zdziwieniu opozycya oświadczyła, że chwilo: 
wo cofa wnioski nagłe, gdyż nie widzi pod- 
stawy do przeprowadzenia poważnej dysku- 
syi. Oświadczenie to przyjęła większość iro 
nicznymi oklaskami i okrzykami. 

O 1030 w nocy posiedzenie zamknięto. 
Nast. dziś. 


A 
Powstanie chłopów w Tessalii. 

Berlin. (Tel. wł.) Do „Vossische Ztg.“ do- 
noszą z Aten: W Tessalii panuje groźna 
sytuacya z pwodu powstania chłopów. W 
pobliżu Laryssy chłopi napadają na dwory, 
rabują je i palą. Chłopi zaatakowali też 
miasto Laryssę. Mieszkańcom miasta przy- 
było na pomoc wojsko, które udaremni- 
ło wysiłki atakujących chłopów. 

Załogi wojskowe zostały zwiększone 
we wszystkich miastach, a pociągi knrsują 
tylko pod eskortą żełnierzy. Wojsko pil- 
nuje wsi zbuntowanych. 


Walka z lordatai, 


Londyn. (T. B.) W izbie gmin premier 
Asquithk oświadczył, że ma nadzieję, iż 


ogólna dyskusya nad rezolucyami w spra- 
wie veta lordów będzie 4 bm. zamknięta. 
Dnia 5 b. m. rząd przedstawi rezolucye w 
sprawie terminu załatwienia budżotu na rok 
1909/10. 

Londyn. (T. B) W [zbie gmin w ciągu 
obrad nad rezolucyami w sprawe veta oświad- 
czył sekretarz stanu spraw zagranicznych 
Churchill, że skoro rezolucye zostaną 
przyjęte, rząd bez względu na następstwa 
zażąda obrad nad budżetem. (Oklaski na 
ławach partyi ządowej). Rząd nie pozosta- 
nie w urzędzie jeżeli będzie mógł przyjąć. 
że uda mu się przemienić rezolucye w usta- 
wy. Ponieważ lordowie użyli swago prawa 
veta, by przeciwstawić się prerogatrywom ku 
rony i unicestwili prawa [zby niższej, jest 
rzeczą konieczną, by Korona i Izba niższa 
wspólnie postępowały. aby przywrócić ró- 
wnowagę w Kkonstyrucyi i raz na zawsze 
ograniczyć veto lordów. (Burzliwe o- 
klaski na ławach partyi rządowej). 

Dyskusyę odroczono do 4 b. m. 


Rząd a przesilenie. 

Londyn. (B. Reutera). Podczas gdy polity- 
czna sytuacya Zawsze jeszcze jest niewyja- 
śnioną, uważają ogólnie oświadczenie prezy- 
denta ministrów Asquitha jako oznakę, że 
rząd jest zdecydowany przyspieszyć 
rozwiązanie przesilenia i że irlandcy 
nacycnaliści popra przyjęcie budżetu, po- 
czem w maju parlamont zostanie rozwiązany 


zeza 


aw e 
Proces Tarnowskiej. 
Burza w Wenecyi. 

wemecya. (Tel. wł) Od wczoraj szaleje tu 
gwałtowna burza, pałączona z gęstą zamie- 
cią śnieżną. Komunikacya ograniczona Gon- 
dole nie kursują Komuaikacyę ułatwiają je- 
dynie łodzie parowe i benzynowe. 

Rozprawa Tarnowskiej rozpoczęła się 2 
tego powodu ze znacznem opóźnieniem. — 
Oskarżonych przewieziono łedzią parewą da 
gmachu sądewego. 


Zeznania Świadków. 


Wenecya. (Tel. wł.) Przesłuchani wczoraj 
świadkowie nie zeznali nic decydującego". — 
Swiadek Ozuwska podnosi eiemne strony 
charakteru Tarnowskiego, chwali natomiast 
Perierównę. 

Inżynier i dziennikarz Taburno z Peters- 
burga zeznaje, iż uczciwe postępowanie Pry- 
łukowa zmieniło się z chwilą poznania Tar- 
nowskiej. Świadek wyraża się o oskarżonej 
wielce niek''rzystnie. Zeznania świadka tego 
są nadzwyczaj skąpe. Taburno obawia się 
powiedzieć za wiele — jak oświadczył — z 
powodu nisprzyjemności na jakie może się 
narazić po powrocie de Rosyi. 


Teiegramy 


(Telegrumy „Głosu Narodu“ y 1 kwietnia) 
Giełda. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniowej, mimo, iż brakło zamówień, 
tendencya była silna. Possukiwanie kredyto 
wych akcyi wegierskich i Laenderbanku bhy- 
ło znacznie silniejsze. Akeye karpackieg.. 
Tow. naftowego poszły w górę. Węgierska 
renta poszła w górę o 15 kal. 


Zdrowie papieża. 
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. W. Tagblatt“ donosi 
z Rzymu, Że papież sią przeziębić i przy- 
najmniej przez tydsień musi pozostać w łóżku. 


Otwarcie linii telefonicznej. 


We-ecya. (Tol. wł.) Dzisiaj został oddany 
de publicznago użytku teiefon Wenecya-Tryest- 
Wieceń. 


Wypzdek z aeroplanem. 


Petersburg. (T. B.) Aj. tel pet. donosi x 
Sosnowca, że spadł tam w wysokości 300 m. 
z powodu popsucia się motoru biplan z ma- 
jorem Haikingiem i towarzyszem Obaj są 
ciężko ranni. 


Bora. 

Tryest. (T. B.) Szalejąca wczoraj w ciągu 
dnia bora przewróciła wiele osób, 
które odniosły przeważnie lżejsze obrażenia. 
Towarzystwo ratunkowe iatorweniowało w 
27 wypadkach. 

Pola, (Tel. wł.) Szalejący tu borra poczynił 
znaczne szkody. Price w fortyfikacyaeh 
wojskowych w Pola zostały zastanewione. 


Wybuch Etny. 


Catania. Wybuch lawy wzmaga się. 
Prąd lawy płynie z szybkością 30 metrów 
na godzinę i dąży ku Cisterna Regina, obok 
Borello. 

Catania. (T. B.). Wybuch Etny trwa da- 
lej. Masy lawy poruszają się nieco wol- 
niej. W €atanraro odezute wezoraj o godz. 


an Travige, W. Ianas sè (is, A. korege 


8 wiecz. ponowne trzęsienie ziemi, 
które jednak nie wyrządziło żadnej szkody. 


Burze we Włoszech. 

Medyolan. (Tel. wi.) W Modyolanie i w ca- 
łych górnych Włoszech szaleją burze. Spadł też 
obfity snieg. 

Dania a Niemcy. 

Berlin. (Tel. wł.) Duński poseł w Berlinie 
Donnersmark został przez rząd duński odwo: 
łany z powodu zatargu jaki wybuchł między 
Niemcami a duńskiem ministerstwem obrony 
krajowej. 


Łksplozya w laborałorynm marynarki. 


Paryż. (Tel. wł) Nastąpiła tu eksplo- 
zya w laboratoryum technicznem marynarki. 
skonstatowano, że powodem wybuchu był 
patrona dynamitowy. Przypuszczają, że doko- 
nano tu zbrodniczego zamachu na la- 
boratoryum. 


Wpływy berlińskie w Persji. 

Paryż. (Tel. wł.) Londyński korespondent 
»Lcho de Paris< donosi, że rząd perski pra 
gnie się uwolnić ed opieki Angliii 
Rosyi. Skarb państwa perskiego jest zupeł- 
nia wyczerpany. Rząd czynił liczne starania o 
pożyczką, jodnakaśe hezaskutecznie. 
Dopiero w Berlinie ima Persya żądaną po- 
życzkę otrzymać. 

Poseł nieraiecki w Teheranie przedstawił 
ministrowi spraw zag. ajonia Banki nie- 
mieckiego. 


Przymusgoówa „poźyczka” w Perzyi. 

Tebris. (T. B.) Dla pokrycia wewnętrznej 
pożyczki ściągnieto przymusowo (!) 
od 10 kupców pe 50.000 tomanów, a od 15 
po 5.0U0. Kupcy domagają się kontroli wy- 
dawanych pieniędzy na potrzeby prowineyi 
Aserbeidżan. 


Z chwili bieżącej. 


W odpowiedzi „Nowej Reformie". Na rze 
czowe stwierdzenie przez nas faktów w sprawie 
obrony praw po!skich na Bląsku i połączonego 
z tą kwestyą użycia fanduszów „Daru Geen- 
waldzkiego* — cdpawiedzialn „Nowa keforma* 
wymyślaniami ra „Gios Narodu“, stosując za- 
razem dv nas zapytanie publiczne, abyśmy 
rzecz jaśniej określili. 

Nareszcie! Po tylu zapytaniach z naszej stro- 
ny, co zrobiła „Nowa Reforma“ ze swoją de 
mokratyczną reformą wyborczą do gminy — ce 
zamyśla zrobić z niezawisłyini żydami, nieusna- 
jącymi Koła Polskiego, a zasiadającymi w Wy- 
dziale polskiego stronnictwa demokratycznego — 
dokąd amierza z tłumieniem uroczystości gruan 
waldzkich ete. etc. -— na które tn zapytania 
odpowiadała stale przer rok z górą aż nazbyt 
wymownem,. milezeniem (I) nzreszcie 
dziś, raczył się ten gruboskóry organ ©. k. de 
mokratycznych patrgotow obruszyć, spostrzegi- 
Bzy się, że w swem demokratycznem tumanie- 
nia opinii publieznej zbytnio przeholował, a zara - 
zem znalasł się ktoś, kto tę fałszywą masko 
obłudy demokratycznej zdar? z jego ublicra. 

Możemy jednak „Nową Reformo“ względnie 
sztab jej polityczny uspokoić, iż z konkratny- 
mi atutami jego .niebezinteresowiej dzin- 
łalmości patryotycznej niebawem, b» w jednym 
z najbiikszych numerów „Głosu Narodu” wystą- 
pimy. 

W sprawia obuiwarowanis Wisły nastąpiło 
dziś o godz. 12 publiczne otwarcie ofert w 
[yrekcyi ekspozytury dróg wodnych przy 
ul. Basztowej. Jak wiadome, przed dwoma 
miesiąsani odbyła się pierwsza rozprawa pu 
bliczna, którą jednak se względu na zhyt 
krótki termin ministerstwo handlu nniowa 
żniło — poleciwszy rozpisać powiórną roz 
prawę efertową. Do powtórnej licytacgi stn- 
nęło sześciu oferentów wyłącznie pod pol- 
skiomi firmani, gdyż tendencyą jest oddać 
te roboty tylko siłom krajowym w 
przedsiębiorstwo. Jak to zwykle jednak by- 
wa, za firmami krajowemi wysiępują tu i 
ówdzie obcy, przeważnie równorządnie. a je- 
dna nawet z firm polskich zawarła so 
jusz z Prusakiem! 

Na ogół oferty dzisiejsze są daleko wyż- 
sze Od ofert, które nprzedłożono podczas 
pierwszej rozprawy, a przedstawiają się na- 
stęprjąco: 1) Eieenbahnbau u. Betriebs Ge- 
sellschafi z Berlina, oraz Uderski. Kurkie- 
wicz i Krzyżagórski z Krakowa tylko na II 
los (podgórski) 3,765.498'58 K. 2) Dr Samohrd 
s Berna i Lud. Kaden z Krakowa: Il. los — 
4,635.413 K, Il los 3,751.22% K. $) Inż. Ma- 
ślauka ze Lwowa I. los 4.565.009 35 K, 
Il. los — 3,618.255:58 K. 4) Rodakowski, So 
snowski i Zacharyewiez ze Lwowa : 4,538.333 
kor. 42 hal. i 3,630040 K. Botter, Pirtel et 
Brausewetter z Krakowa: 4,600.425'06 K i 
3,634.58640 K, 6) Radca Wszeteczka z Kra- 
kowa i Rella Neffs z Wiednia: 4,600.425'06 K 
i 3,68458640 K. (podobnie, jak poprzednicy). 

Ostateczne zatwierdzenie najósńszej ofer- 
ty nastąpi d. 24 bm. prz z ministerstwo ban- 
dłu w Wiedniu. 


Nasza praca 


społeczna i narodowa. 


H. 

W najnowszej bistoryi narodu słoweń- 
skiego odróżniać można dwie części: Odro- 
dzenie narodowe i udrodzenie polityczne. Gdy 
duch narodowy w większej części u ludu 
słoweńskiego już był obudzony, potrzeba 
było jeszcze wiele lat, zanim sią obudził tak- 
że politycznie, zanim przeobraził się w pań- 
stwie austryackiem czynnik polityczny, z 
którym sią trzeba liczyć. Obudzenie polity- 
czne narodu słoweńskiego rozpoczęło się pod 
hasłem reakcyi przeseiw kierunkowi panują- 
cemu w inteligencyi słoweńskiej, tak samo 
jak edrodzenie narodowe rozpoczęło się pod 
hasłum reakcyi przeciw kierunkowi germa- 
nizacyjaemu w polityce austryaekiej. 

Ponieważ duch młodej inteligencyi sło- 
weńskiej, wykształconej na uniwersytetach 
niemieckich objawiał się dla ludu najjaskra- 
wiej swoją antyreligijnością, pojawiła się 
takźe reakcya przeciw temu najpierw, na tle 
religijnem. Religia tworzy dla ©łoweńca nie- 
tylko formą zewnętrzną i jest nietylko wy- 
nikiem długotrwałago przyzwycaajenia, lecz 
stanowi treść jego życia. Ksiądz ma między 
ludem wpływ wielki i prawie nieograniczony. 
Przez cały szereg wieków był on jedynym 
inteligentniejszym całowiekiem, który żył z 
ludem i w większośsi pochodził także z ludu. 
Z natury rzeczy więc powstała przeciw an- 
tyreligijaemu prądowi wyrabiającej się inte- 
ligencyi reakcya, broniąca konserwatywnych 
zasad katolicyzmu. Walka zaczynała się w 
pismach, przeciwieństwa objawiały się w po- 
lemice literackiej; dopiero prsed przeszło 
dziesięcioma laty zaś rozszerzył się ten ruch 
na kraj eały, przekroczył pierwotne granice 
i objął całokształk życia narodewego. Jako 
reakcya przeciw ekonomiezaemu liberaliz- 
mowi powstał ruch prześcijańsko socyalny 
i na szerokiej podstawie ludowo demokraty- 
cznej udało się połączyć ogromną większość 
ludności słoweńskiej w ściśle zorganizowane 
szyki. 

Na początkach togo nowego społeczno- 
polityczaego odrodzenia narodu słoweńskiego 
spotkamy dwóch znakomitych ludzi, którzy 
na zawsze pozostaną w pamięci wdzięcznego 
narodu. Pierwszy jest Dr Jakób Misia, książę 
biskup lublański, później kardynał i arcy- 
biskup w Gorycyi. Do jego grobu ma św. 
Górze, koło Gorycyi, pielgrzymuje naród sło- 
weński jak do grobu świętego. Urodził? się 
on w Styryi, na pograniczu ziem słoweń- 
skich. Wychowaniec rzymskiego colegium 
germanium ząchuwał na zawsze sympatyę 
do tego zakładu i, objąwszy rządy dyeceayi 
lublańskiej, zaczynał wysyłać do Rzymu naj- 
zdolniejszych kleryków, obsadził nimi wa- 
Żniejsze posady i zreformował seminaryuw. 
Był on trześwego i bystrego rozumu, sela- 
chetnego serca. Choć pochodzenia chłop- 
skiego, miał en formy obejścia zupełnie ary 
stokratyczne; elegancki, spokojny, wielki dy- 
plomata, sięgający myślą daleko, nigdy nie 
stracił równowagi ducha i szybko się zoryen: 
tował w każdej sytuacyi. Przedtem był kan- 
cierzem biskupa w Gracu, gdzie się raz za- 
poznał % cesarzem, którego bezwzględne 
zaufanie posiadał przez całe życie. Za cza- 
sów X. Misii nio przyszło do owtrych starć 
między Słoweńcami i rządem Krajowym, 
które po jego ńmierci przybrały najestrzej- 
sze formy, alo on przygotowywał i zakładał 
grunt, na którym się było można później 
zorganizować i rozpocząć walkę v byt naro- 
dowy. 

Drugi:n ss:ru:ierzam naszego odredzenia 
społeezno-politycznego był Dr Antoni Ma- 
chnicz, dawniej prof. teologii w Goryvsi, te- 
raz biskup na wyspie Krk (Veglia) koło 
Istryi. Jest on dzieckiem biednego kamieni 
stego Krasu (Karst) i w jego charakterze i 
działalności odbijają się wszystkie charakte- 
rystycznea cechy ludu zamieszkującego ten 
krsik. Ponieważ musi on prowadzić całe ży- 
cie ciężką walkę o byt na nieurodzajnej zie- 
mi, wyrubił się typ Kraszowca (mieszkańca 
Krasu) twardy, nieugięty, który się nie ustra- 
szy żadnych przeszkód, oszezędny, rachujący 
wo wszystkim. 

Dr Machnicz zaczął wydawać w r. 1886 
pismo naukowe p.t. „Rzymski katolik", któ- 
re wychodziło 8 lat i silnie rozbudziło umy- 
sły. Tytuł pisma był jego programem. Nai- 
rozmaitsze kwestye społesene, polityczne, li- 
terackie i t. d. roztrząsano tu ze stanowi 
ska katolickiego. Rozprawy były głębokie, 
wszystko rospatrywano zasadniczo. W lite» 
raturze słoweńskiej tak się jeszeza nie pisa- 
ło. Było to coś zupełnie iunego, jak patety- 
czna frazeologia patrycotyczna, sentymental- 
ne wiersze i naiwne powieści, które pisano 
dotąd. Tu była ogromna siła życiowa, było 
bogactwo myśli 
Młodzież czytała i dysputowała 


w Berlinie P. £. Cor, w Endapeaxcie l. Lennold, w Paryżu ds Raczkowski 14 Cite 


Ewe Pilzneńskie B. B. 


(LUrqnelf) 

2 Browaru Mleszczańskiego w Pilznie 
założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze Bwej dobroci oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 


Jeneralna Reprezentacya 


Nrakót, Jagiellońska 2. Tel. 968. 
UWAGA: Prewdziwy „Prazdrój* Pilrneński (Urquell) 
e3t tylko z marks B. B. na kapslach, korkach ety- 

kietach uwidocznioną. 


kiwaliśmy każdego numeru. Wtedy byłem 
dopiero w niższych klasach gimnazyalnych. 
Nareszcie zakazały władze szkolne surowe 
szytania „Rzymskiego katolika”, a my czy- 
taliśmy tajnie dalej i dysputowaliśmy zawszię- 
cie. Kilku moich kolegów zostało ukaranych 
karcerem za esytanie tego pisma. 

„Rzymski katolik“ omawiał wszystkie 
kwestye, które były na porządku dziennym. 
Surowo krytykował nassych literatów, cza- 
sami zbyt ostro i niesłusznie, eaęsto zaś miał 
racyę, w kańdym rasie wprowadsił on pierw- 
szy do literatury słoweńskiej krytykę opartą 
na zasadach filozoficznych i swalczył beside- 
owy prąd sentymentalny. Także z zakresu 
socyologii wygłaszał zapatrywania, z których 
się teraz już we większości nie zgadzamy. 
Tak wyrasił bardzo konserwatywne zapatry- 
wania o kwestyi kobiecej, teraz zań mamy 
w naszym programie równo-uprawnienie po- 
lityczne i społeczne kobiet s mężczytnami. 
Napisał rozprawę przeciw prawu wyborcze. 
mu powszechuemu, teraz sań jesteśmy 
najgorliwszymi «xwolennikami cztero - prsy- 
miotnikowego prawa wyborczege. Ale wbrew 
róśnym Korakturom pozostał w zasadsie pro- 
gram, który rozwinął „Reymski katolik“, pod- 
stawą działalności i organizacyi stronnictwa 
aarodowego lub ludowego. 

Takie X. Dr Machni 
słowiańskiej si 
ud tego, jakie 
weńcami W saer 
pełnie, iż płonne wy z pewodnu tak 
zwanego prąd. mosSalcfi!skiego, podkreślił 
energicznie ważność kwestyi polskiej dla ca- 
łego słuwiańs »a i wwrócd tym sposobem 
umysły na stronę polską. 

Przeciw Machuiczewi rozpoczęli postępo- 
wcy walkę ze wszystkich stron; ośmiewano 
go i wymyślano mu najgrubszymi wyrazami. 
On zaś odpowiadał w ten sposób, że wszyst 
kie napaści przedrukowywał kolejno na o- 
kładce swojego pisma. W piśmie zaś samem 
prowadził pracę dalej i rozwijał swoje idee. 
Z pism przeszła walka wkrótce do życia pu- 
blicznego i zorganizowało sią stronnictwo 
oparte na zasadach „Rzymskiego katolika“, 
do których później X. Dr Krek dodał jeszcze 
szczegółowy program chrześcijańsko-socya|- 
ny. Na czele tego stronnictwa stoją od jege 
początku Dr Susterszie i Dr Krek. 


jął w sprawie 
inie odmienne 
o między Se- 
w dowiódł Gn su- 


Sejm kobiecy. 
Wiedeń, 80 marsa. 


(Ma). Kobiety obradują! Z całej Austryi 
zjechały się do Wiednia przedstawielelki i 
pionierki katolickiego ruchu kobiecego, by 
radzić o kwistyach kobiecych. Nie o „kwe- 
styi kobiecej“ w rozumieniu sufrażystek lon- 
dyńskich lub feministek warszawskich. „Pier- 
wszy wiec katolickich kobiet Austryi* — 
nie przypomina niczem burzliwych, namięt- 
nych i śmiesznych mityngów kobiet tak zw. 
„postępowych“, Kongres to naprawdę ko- 
biecy, i temat referatów i ton dyskusyi jest 
ściśle kobiecym. Radzące — w hotelu „Post“ 
kobiety obchodzą rzeczywiste kobiece tro- 
ski zajmuje je kwestya służących; sprawa za: 
robkowania kobiecego, przygotowywanie de 
„zawodu macierzyńskiego, sprawa wycho- 
wania dziewcząt i t. p. Wysokie, społeczne i 
estetyczne vjęcio tych kwostyi nadaje ima 
zna zenie ogólno socyalne. „Kweslya kobie- 
ca“ na kongresie wiedeńskim prsedstawia 
się też jako część ogólno społecznych zaga- 
dnień. Nad rozwiązaniem tej kobiecej części 
pracować winni wszyscy, najwięcej jednak 
zdziałać mogą same kubiety. O nie tu be- 
wiem chodzil. 

Orgnnizacye katolickich kobiet istnieją w 
Austryl od niedawnych czasów. W ostatniem 
dwudzieBtol: cin powołała je do życia w Wie- 
dniu silna wola bra Luegeora. Wielki trybum 
ludowy mizł w kobietach najpilniejsze słu- 
chaczki i najgorętsze zwolenniczki. Dr Lue- 
ger stawiał kobietę wysoko i przeznaczał jej 
w rodzinie i społeczeństwie, odrodzonem 
chrześcijańsi: o-socyalnie, owo wyjątkowe sta- 
nawisko, jakie niestety dzisiaj kobieta utra- 
ciła. Ale bo też Dr Lueger wychował się pod 
okiem jednej z największej kobiet-matek, be 


i głębokość rozumowania |jako dziecko ocalał od Śmierci dzięki ofiar- 
Pamiętam |nej troskliwości swej siostry, małej „Peperl”, 


jeszcze wielkie wrażenie, które na mnie robił która zaraziwszy się ud niego szkarlatyną — 
„Rzymski katolik“ i jak niecierpliwie oze iumarła — bo do końca żysia miał przy se- 


Str. 2. 


bie kochające serca dwóch cichych sióstr, 
Róży i Hildebrandy, które widziały cel swe- 
go żyeia przy boku ukochanego brata... — 
Dobrze zrobił pierwszy kongres katolickich 
kobiet, że publicznie uczcił przez wieniec na- 
grobkowy pamięć matki Luegera. Objawił 
się wtym kroku hołd dla kobiety—jako ma 
tki i wychowawczyni, która dała ludowi ka- 
tolickiemu wielkiego syna. 

Wśród przeszło 300 uczestniczek kongre- 
su nie brak także Polek, acz w niewielkiej 
liczbie. Hr. Wanda Dębicka, i pani Abraha- 
muwiczowa i kilka innych pań z Krakowa 
biorą udział w obradach, gorący propagator 
ruchu kobiecego, arcybiskup Teodorowicz na- 
desłał telegram z życzeniami. Zdawałoby się 
z tego, że w Galicyi nie wieie się robi. — 
A przecież odnośnie do Krakowa — jest 
to absolutna nieprawda. „Związek katolickich 
niewiast“ w przeciągu czterech czy pięciu 
lat istnienia rozwinął w Krakowie wyjątko- 
wo żywą działalność, a pp. Turska i Stra- 
szewska nie ustępują w talencie organiza- 
cyjnym hrabinie Zichy-Metternichowej, hr. 
Walterskirchen, hr. Waldsteinowej lub innym 
przywódczyniom z Wiednia. W Krakowie 
istnieje czytelnia i prawdziwe seminaryum 
kobiece w „Związku niewiast“, wygłasza się 
odczyty, zajmuje się wychowaniem dziewcząt, 
istnieje rodzaj bursy dla słuchaczek uniwer- 
sytetu, troszczy się o utrzymanie licznych 
ochronek, tanich kuchni i herbaciarń. Oso- 
bno podnieść trzeba opiekę nad sługa- 
mi, aajwzorowszą w całej Austryi, 
dzieło grupy pań z zasłużoną prezesową „Tow. 
św. Zyty“ p. Rychłowską na czele. Szpi- 
tal dla służących, przytułek na starość i na 
czas bezrobocia, szkołę kucharską, misyę ko- 
lejową, czytelnię — nawet własny organ po: 
siada krakowskie „Tow. św. Zyty“! Kobiety 
krakowskie nie potrzebują się wstydzić na 
kongresie wiedeńskim. 

W niemieckich krajach Austryi organiza- 
cye kobiece są więcej rozpowszechnioae, w 
Czechach np. liczą 13.000 członkiń, w Wie- 
dniu istnieją we wszystkich dzielnicach, 
w Styryi rozporządzają budżetem 10-tysięcz- 
nym itd. Obecnie powstają coraz to liczniej- 
sze związki i łączą się w krajowe organiza- 
cye, by w centrali wiedeńskiej znaleźć na- 
stępnie naczelny organ związkowy. 

Na Kongresie panuje ton poważny i rze- 
czowy, daleki od dyletantyzmu. Dość powie- 
dzieć, że referaty objęli teoretycy w kwestyi 
kobiecej, jak O. Róssler T. J., X. Ernest z 
Monachium, Dr Fleischer z Berlina i t. p. Pa- 
ni Theimer mówiła wczoraj o zarobko- 
waniu kobiety. W r. 1900 należało 6 mi- 
lionów kobiet (44 prc. wszystkich kobiet) w 
Austryi do pracownic zawodowych. Z tej 
cyfry zatrudnionych było w rolni- 
ctwie 4'/, milionów, w przemyśle %, w 
handlu i komunikacyach */, w wolnych za- 
wodach 3/, miliona. W porównaniu ze sta- 
nem zroku 1890 zauważyć się daje wzrost 
procentu kobiet w przemyśle (o 1 prc.), w 
w handlu (o 20 prc.), a przedewszystkiem w 
zawodach wolnych (o 30 prc.), jak w nau- 


bez chleba, urzędni "racujące po 14 go- 
dzin na dobę (jak przy kolejach). Lepiej jest 
w rolnictwie, dobrze w przemyśle. Charakte- 
rystyczne jest, że kwalifikowanych robotnie 
jest coraz mniej w przemyśle, podobnie w 
zawodach kobiecych, w krawiectwie, w pra- 
sownictwie i w pralniach. 

Kongres uchwalił domagać się utworze- 
nia państwowego utworzenia biura pośre- 
dnictwa pracy dla kobiet. 

Obrady kongresu trwać będą do 2 kwietnia. 

W obradach i organizacyach kokiet zau- 
ważyć się daje brak wszechstanowości 
członkiń. Związki kobiece nie mają wiele 
członkiń wśród robotnic lub kobiet z klasy 
średniej. Przeważa inteligencya i arystokra- 
cya. Zony rękodzielników nie garną się z o- 
chotą do tych pań >z towarzystwac. 

Ale to wada początkujących organizacyj, 
gdy inicyatywa idzie od góry. Ruch Kobiecy 
oprze się o masy kobiet, skoro tylko te zo- 
staną pozyskane — dla myśli organiza- 
cyjnej. 


Pogadanka literacka. 


(Ciąg dalszy.) 


Jest jeszcze w tej pierwszej pieśni „zdzie- 
lenie w łeb* jakiegoś majstra, co rozchmie- 
lony zaczepił Zośkę, chrześniczkę Balcera — 
są opowiadania mieszczan i szlachty zagono- 
wej o swych sprawach, — jest piękny obraz 
płonącego ekrętu, — jest przepłynięcie ró- 
wnika: 


Więc miejsce ono, by zmyłki nie było, 

Pan Bóg gwiaździstym obręczem dał pobić. 

Przyczem się sporo gwiazd złotych skru- 
[szyło, 

Bo w niebie młotem nie wiedzą jak robić. 

Zamachnie taki się anielską siłą, 

Zamiast gwóźdź zwolna klepać a sposobić. 

Więc Bóg tym żużlem, by rzeez była wie- 
[czna 

Dat sypać drogę, co zowie się — mleczna. 


Pomijam inne epizody, azwracam uwagę 
na prześliczny opis chrztu nowonarodzonego 
dzieciątka. Księdza niema, więc chrzci je Ho- 
rodziej, przepiękna postać starego włościani- 
na, gołąb biały, co żył święcie". Cały „na- 
ród* przyodział się świąteczno na tą uroczy- 
stość. Gromadę naszą otoczyli zaciekawieni 
niezwykłym obrazem Francuzy, Włochy, Portu- 
gezy. . Horodziej w płótniankę odziany po- 
dniósł dzieciątko w błękitne przestworza i 
prosił Chrysta, aby je swą ręką przeże- 
gnał, bo to jest „tułacz nad tułacze”, bo pli- 
szka w gnieździe ma lepsze posłanie. Ry- 


Nraków—a Bank przemysłowy. 


Wczorajsze posiedzenie Rady miasta zwo- 
łane zostało właściwie specyalnie dla po- 
wzięcia uchwały w sprawie przystąpienia 
gminy do Tow. akcyjnego p. t. „Krajowy 
Bank przemysłowy król ,Galicyi i Lodome- 
ryi z W ks. Krakowskiem*. 

Rzecz sama z góry była już przesądzo- 
ną. Jak to bowiem wczoraj donieśliśmy, sek- 
cya skarbowa uchwaliła w całości rezolucyę 
przystąpienia do tego Banku w formie, w 
jakiej imieniem tejże sekcyi przedłożył Ra- 
dzie m. referent, prezydent m. Dr Leo. A w 
dzisiejszej Radzie panują tak Świetne a za- 
razem wygodne stosunki, iż, jeśli sekcya z 
czemś gotowem przyjdzie temsamem 
rzecz ta staje się nietykalną świętością dła 
całej Rady. To też podziwialiśmy wczoraj 
rozbrajającą szczerość pod tym względem r. 
m. Grossa, który. zupełnie słusznie doma- 
gając się, aby gmina m. Krakowa za swój 
pieniądz otrzymała przed przystąpieniem 
swem gwarancyę udziału w zarządzie Ban- 
ku, zaznaczył, iż wniosku w tej mierze sta- 
wiać nie chce. Byłby on bowiem czczą de- 
monstracyą, gdyż i tak wie, że jak pan 
prezydent nie będzie chciał czegoś, to i tak 
Rada nie uchwali (sic!), choćby to było zło- 
tem samem. (Stwierdzenie to przyjął natu 
ralnie p. Leo z rozpromienionem obliczem 
do wiadomości). 


Prezydent Leo, jako referent samej spra- 
wy przytoczył na wstępie całą, znaną już 
wszystkim, historyę Banku. Co do wysoko- 
ści udziału stwierdził, iż w miejsce grupy 
ks. Lubomirskiego, kapitaliści prywatni ma- 
ją dostarczyć 800.000 kor, a resztę gminy 
Kraków i Lwów. Krakowscy kapitaliści zde- 
klarowali już sumę 100.000 kor. jak oświad- 
czył Dr Leo — a jak go r. Dattner swym 
„zwischenrufem* poprawił, podobno już 150 
tysięcy kor. (Naturalnie p. Dattner może naj- 
lepiej o tem wiedzieć). Resztę brakującej su- 
my (do 2 milionów ks Lubomirskiego wzglę- 
dnie 1.900.000 kor.) t. j. około 1.000.000 kor. 
mają zdeklarować Lwów i Kraków. Udział 
gmin tych atoli może być większy niż po 
pół miliona, gdyby subskrypcya kapitalistów 
prywatnych nie dopisała. Dlatego w* rezolu- 
cyi uchwalonej przez gminę powiedzianem 
jest, iż udział gminy m. Krakowa wynieść 
ma maksymalnie 1 milion kor. To samo od- 
nosi się i do Lwowa. 

Co do udziału w zarządzie Banku i wpły- 
wu w tej instytucyi — kwestya ta nie jest 
stanowczo postanowiona, przez co musi 
budzić uzasadnione obawy. Rada m. bowiem 
wyraża tylko życzenie, aby prezydent do- 
łożył wszelkich starań, by Wydział 
kraj. przyznał miastu Krakowowi odpowie- 
dni udział, W ten sposób gmina składając 
na wspólnym ołtarzu ewentualnie 1 milion 
kor. nie może nawet żądać mandatu dla sie 
bie w zarządzie Banku. 

Pod tym względem r. Gross miał zupełną 
racyę, iż my musimy być zawsze zależni od 
rozmaitych jego marszałkowskich mości, i 
zdawać się na to, aż nasz Wydział raczy ko- 


-|goś powołać do zarządu, podczas gdy myśmy 


powinni mieć prawo wyboru delegata takie- 
go, jakiego nam się podoba. 


Rezolucye postawione przez referenta Dr 
Leo, a następnie po dłuższej dyskusyi jedno- 
myślnie uchwalone (z wyjątkiem r. m. Gros- 
sa i Starzewskiego) brzmiały następująco: 

1) Gmina miasta Krakowa przystępuje 
do Towarzystwa akcyjnego pod tytułem 
„Krajowy Bank przemysłowy król. Galicyi 
i Lodomeryi z W. Ks. krakowskiem jako 
akcyonaryusz — z udziałem maksymalnie 
1,000.000 koron. 

2) Upoważnia się prezydenta miasta do 
przeprowadzenia w tym celu pertraktacyi i 
do zawarcia ewentualnej umowy z Wydzia- 
łem krajowym. 

3) Rada miasta uprasza prezydenta o do- 
łożenie wszelkich starań, aby Wydział kra- 


jowy przyznał miastu Krakowowi odpowiedni 


udział w kapitale akcyjnym i odpowiednią 
reprezentacyę w Radzie nadzorczej Banku 
przemysłowego, oraz odpowiedni wpływ na 
orgauizacyę filii Banku przemysłowego w 
Krakowie, jak również odpowiednią repre- 


— Krzyżem ty staniesz, na drodze tej dzie 
[cię 

Co będzie kośćmi naszemi znaczona, 

Po cudzych ziemiach, gdy wiatr nas pomie- 
(cie... 

Bo się nierychlej nad nami dokona 

To zmiłowanie, aż zorze nam trzecie 

Zabłyśnie, które te wnuki obaczą 

Nasze, lecz nie my! — Tu wszyscy zapłaczą. 


Więc jak w kościele, kiedy monstrancją 
Nad ludem wzniesie płeban od ołtarza, 
Takie z tej siwej głowy blaski biją, 
Taka z niej skucha idzie i przeraża, 

A morze huczy swoją litaniją, 

W której się wielki jeden jęk powtarza, 
Jęk, co był słyszan od początku ziemi: 
„.Zmiłuj się, Panie, nad nami nędznemi ! 


Nareszcie ukazała się „obiecana* ziemia. Po- 
mimo trudów i męczarń podróży, radość za- 
panowała na okręcie. Emigranci nasi wie- 
rzyli, że na ich spotkanie, jak opowiadali 
agenci emigracyjni, wyjdzie... królowa angiel- 
ska z kardynałem. Staruszka z gromady bal- 
cerowej wyciągnęła ręce.. 


„Ja ją przewitam, tę zorzę zaranną... 

Ja do niej rzekę: ..O, jasna królowo! 

Szli my do ciebie, żyjący tą manną 

Łez, nędzą naszą |.. Tę chatę lipową 
Rzucilim! Z ławą tą.. Z Najświęvszą Panną, 
Z jaskółczętami pod żytną posową... 

Lny niesprzędzione w komorach ostały 

Na tych przęślicach.. Tak wichry nas gnały! 


„Dzieciątka nasze pom'.rły z tej drogi... 


knęły baby płaczem, ojców odjękły im głosy.| W głodach, niespaniach j serca ciężkości 


Aż rzecze drżącym głosom Symeona: 


wne płótna dęhowieckie 


m tkane na ręcznych warsztatach na bieliznę i prześcieradła mmm— 


Szli my... Struchlały pod nami te nogi 


Na cudzych ziemiach! twardych i te kości... 


GŁOS NARODU z dnia 2 Kwietnia 1910. 


zentacyę w miejscowym komitecie nadzor- 
czym tej filii. 

4) Do podpisania aktu subskrybcyjnego, 
oraz ewentualnego układu z Wydziałem kra- 
jowym w imieniu miasta Krakowa upowa- 
Żnia się obok prezydenta miasta radców 
miejskich: Jana Kantego Federowicza i Dra 
Juliana Gertlera, względnie w razie zacho- 
dzącej przeszkody ze strony jednego z nich 
Henryka Schwarza i Dra Bronisława Guń- 
kiewicza, 

5) Uprasza się prezydenta miasta, aby po 
zawarciu układu z Wydziałem krajowym 
przedłożył w porozumieniu z sekcyą skar- 
bową odpowiednie wnioski co do uzyskania 
kapitału potrzebnego na lokacyę w akcyach. 

W dyskusyi zabierali głos: r. m. Gross, 
który podniósł wiele rzeczowych momentów, 
znanych naszym czytelnikom z „kroniki ty- 
godniowej* — a które były powtórzeniem 
tego, co sam p. poseł napisał w swym „Ty- 
godniku*, Rzecz sama niestety spóźniona, 
gdyż krytykę tę należało przeprowadzić przed 
uchwałą sejmową w sprawie Banku przemy- 
słowego. Ponieważ atoli Dr Gross zamieścił 
w swem omówieniu kiłka przejrzystych alu- 
zyi, a które potrzebują komentarza na szer- 
szem podłożu — dlatego sprawą tą zajmie- 
my się jeszcze osobno, dając Czytelnikom 
naszym pogląd na właściwą platformę, w pier- 
wszym rzędzie polityczną, a potem eko- 
nomiczną (niestety), na której buduje się 
przyszły kraj. Bank przemysłowy. 

Zabierał również głos p. Bandrowski, 
który naiwnie zastrzegł się z góry, iż na 
tych sprawach się nie zna, co mu nie prze- 
szkadzało jednak wylać całego szeregu nio- 
udolnych frazesów, o pomstę do nieba woła- 
jących z racyi ich fachowości 1 znajomości 
życia gospodarczego w kraju naszym. (Zaiste, 
jak na kandydata do fotelu prezydyalnego, 
wcale to nie polecająca kwalifikacya). 


Sprawa okchodów narodowych. 


Następnie uchwaliła Rada m. wysłać Dra 
Adama Doboszyńskiego, jako delegata Kra- 
kowa na uroczystość odsłonięcia pomników 
Kościuszki i Puławskiego w Waszyngtonie. 

Na wniosek sekcyi skarbowej i szkolnej 
Rada uchwaliła: 1. De komitetu Tow. Mu- 
zycznego, zajmującego się urządzeniem obcho- 
du Szopenowskiego wydelegować Dra Szar- 
skiego, Juliana Nowaka i Wasunga; 2. Na 
uroczystość odstąpić salę w teatrze miejskim 
i przyczynić się do kosztów urządzenia uro- 
czysteści kwotą 1000 K pod warunkiem, że 
Tow. urządzi jeden popularny Koncert Szo- 
penowski. 

Nowy radca m. 

Przy końcu posiedzenia uchwalono powo- 
łać w skład Rady adwokata Dra Tadeusza 
Federowicza w miejsce Ś. p. Aleksandra Su- 
likowskiego. 


Wielki Kraków. 


Dzień dzisiejszy stanowi niezawodnie wa- 
żną datę w dziejach naszego miasta. Niena- 
turalne szranki, krępujące od lat tylu roz- 
wój i rozrost Krakowa, padną nareszcie, i 
stara stolica przygarnie pod swoje skrzydła 
całe nowe dzielnice, które zdawna ku niej 
grawitują, a których zielony pierścień opa- 
sywał ją dotychczas jakby wrogim i obcym 
łańcuchem. 

Padły zatem ostatnie zapory i Kraków 
ma zostać Wielkim, przynajmniej co do ob- 
Szaru. Oby to powiększenie wydało najbuj- 
niejsze owoce, aby polski i katolicki ten 
gród, Spotężnia i wzmógł się w sile mate- 
ryalnej i moralnej pod znakiem Orła Białego 
i Krzyża. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmaje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
qówkę lub na spłaty nawet dwnudziestomiesięczne 

Instrumenty używane od cen najniższych. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Pątniki sąśmy liche.. Lud ubogi... 

Goni nas Światem strach, a żało- 
ści... 

Przygarnij ty nas, a daj nam otuchę!... 


|Jako do matki my !... 


Okręt przybija — tłum się na ląd tłoczy, 
ale zamiast królowej i kardynała 


z nagła otoczy 
Nas zewsząd wojsko. Lud patrzy zdumiały. 
Dzieci w płacz. Baby wrzasły chórem: — 
[Rety ! 
Oficer krzyknął: -- Marsz! — błysły bagnety. 


Tu koniec pieśni pierwszej. Że streszcze- 
nia jej i licznych cytat można już dostate- 
cznie poznać o co chodziło poetce, jaki na- 
dała ton swemu opowiadaniu, jaki duch w 
niem panuje, w jakie formy przyoblekła swą 
wielką pieśń o tułaczce ludu, jakim wreszcie 
językiem przemawia. Wobec tego dalsze pie- 
śni przebiegniemy prędko, choć cene dopiero 
są ową Gehenna wygnania, do której wstępem 
była pieśń pierwsza. 

W sam dzień Trzejkrólowy ruszyli emi- 
granci w drogę z pieśnią: „Kto się w opie- 
ke“. Szli z dobrą otuchą nie pytając dokąd. 
Ale już prawie na początku drogi przejął ich 
strach, bo spotkali kupę polskich bab z dzie- 
ćmi, które z płaczem i rozpaczą opowiadały 
o tem „piekle żywem, o kraju Antychrysta“ 
— chłopów ich w „rudniku“ przycisło. Dreszcz 
przeszedł po skórze gromady, ale Szła na- 
przód, aż zaszła do domu emigranckiego. Tu 
następuje cały szereg przygód przeważnie 
smutnych, a często wstrząsających. Lud cze- 
ka na komisyę, która grunta ma wydzielić 
i doczekać się jej nie może. Ma więc pan 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Franciszki z P.; pojatrze w niedzielę Ryszarda. 

KALENDARZYK ASTRONOMIOZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 16; 
dachód przypada 0 godz, 6 minut 10; długość dnis 
godzin 12 minat 54, 


Kraków, dnia 1 kwietnia. 

Wielki Kraków. W dniu dzisiejszym wcho- 
dzi w życie ustawa o przyłączeniu gmin pod- 
miejskich do Krakowa. Ź tego powodu wydały 
władze szereg odnośnych zarządzeń. I tak' Ma- 
gistrat ogłasza: Z dniem dzisiejszym ustaje w 
miejscowościach de Krakewa przyłączonych u- 
rzędowa działalność władz państwowych i auto- 
nomicznych właściwych dotąd dla tych gmin. 
Załatwienie spraw administracyi politycznej, 
które dotąd w tych terytoryach wykonywały 
starostwa w Krakowie i Podgórzu, przejdzie 
na magistrat m. Krakowa, jako władzę polity- 
czną I instancyi. 

Dla terytoryów przyłączonych zaprowadza 
się z dniem dzisiejszym prowizorycznie osobny 
IV Komisaryat obwodowy, który będzie miał 
biuro w domu gminnym przy ul. Poselskiej g, 

Oglądacze zwłok. Magistrat powierzą 
z dniem dzisiejszym prowizorycznie fuhkcyg 
oglądacza zwłok w gminach: Łobzów, Nowa 
Wieś, Krowodrza, części Prągnika Białego, Czer- 
wonego i Olszy przyłączonych do Krakowa pr 
Stanisławowi Gólskiemu, lekarzowi zamie- 
szkałemu w Krakowie, ul. Basztowa L. 17, w 
gminach Dębniki, Zakrzówek, Czarna Wieś z 
Kawiorami, Półwsie Zwierzynieckie i Zwjerzy- 
niec Dr Bolesławowi Komorowskiemy, le- 
karzowi zamieszkałemu w Półwsiu Źwierzynie- 
ckiem, ulica Lelewela L. 6; w gminach Grze- 
górzki, Piaski Dr Franciszkowi Bernaciń- 
skiemu, lekarzowi zamieszkałemu w Krako- 
wie, ul. Bonerowska L. 2. 

Do tych zatem lekarzy, jako oglądaczy 
zwłok, obowiązane będą interesowane strony 
zgłaszać się po wydanie świadeciw oględzin 
pośmiertnych. 

Nowe ekspozytury policyjne. Dziś 
wchodzą w życie nowe ekspozytury policyjne w 
gminach świeżo do Krakowa przyłączonych. — 
Eskpozytury te jednakże dzisiaj jeszcze nie 
funkcyonują, albowiem lokale, w których się 
mieścić mają, nie są jeszcze odpowiednio przy- 
gotowane. l 

Urzędowanie w ekspozyturach trwać będzie 
od godz. 8—11 przed południem i od 3—6 po 
południu. Do zakresu działania ekspozytur na- 
leżać będzie przyjmowanie meldunków z rejo- 
nów wyznaczonych każdej ekspozytnrze. O adre- 
sach atoli mieszkańców Wielkiego Krakowa bę- 
dzie można informować się tylko w dyrekcyi 
policyi przy ul. Mikołfjskiej, jak się to działo 
dotychczas. 

Do pomocy ajentom policyjnym, wyznaczo- 
nym na poszczególne ekspozytury, dodane są 


posterunki żandarmeryi a nie żołnierze poli- 
cyjni, których liczba na Wielki Kraków jest 
za mała. 


Pertyera ustanowił Magistrat w gmachn 
głównym przy welściu od placu WW. Świętych 
dla informowania stron o rozkładzie biur i czyn- 
ności wydziałów Magistratu. Portyer pełnił bę- 
dzie służbę od godz. 8 rano do 8 wieczór. 

Ustanowienie z dniem dzisiejszym portyera 
w Magistracie — to widoma oznaka... że wszedł 
w Życie Wielki Kraków. 

Arcyksiążę Fryderyk w Krakowie. Wczoraj 
wieczorem arcyksiążę wydał w sali Saskiego 
hotelu obiad, w którym wzięło udział 31 zapro- 
szonych gości, między nimi prezydent Wiktor 
Hausner, delegat Dr Fedorowicz i prezydent 
miasta Dr Leo. Wśród wojskowych w obiedzie 
wzięło udział 12 jenerałów. 

Dzisiaj o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
obiad na 32 osób. 

Z okazyi pobytu arcyksięcia w Krakowie od- 
bywa się codziennie uroczysta zmiana warty 
przy dźwiękach muzyki wojskowej. Przed tym- 
czasowym mieszkaniem arcyksięcia dniem i nocą 
dwaj szeregowcy tutejszych pułków odbywają 
wartę. 

Na dzisiejszy obiad n arcyksięcia Fryderyka 
w hotelu Saskim zaproszeni są oprócz genera- 
licyi — X. biskup Nowak, Eks. hr. Tarnowski, 
radcy dworu Wędkiewicz i Riehl, oraz dyrektor 
policyi Flattau. Obiad odbędzie się o godzinie 
7 wieczór. 


slić barwną charakterystykę naszego ludu i 
zapoznać nas bliżej z wybitniejszemi posta- 
ciami gromady. Sam narrator zakochał się 
w oczach Zukówny Jelenki, co była z Kur- 
piów, a rzecz wiadoma, że na żonę najlepsza 
Kurpianka — ale „dokoła bagniska dyszały 
tchem zarażliwym z pożaru gorąca“, febra 
zaczęła czynić spustoszenia, a jedną z jej o0- 
fiar była Zukówna. 


Nie dałem dziewki grześć w te długie rowy, 
Które tam zaraz kopacze czynili — 

Iż jak się zacznie czas taki morowy, 

To ludzi strzęsie, by maku z badyli — 

Ale jej wianek zwinąwszy u głowy 
Poniosłem het precz sam, nim się spatrzyli, 
I takem ziemi dał ją, i pochował... 

Bom twardo oną niebogę miłował. 


Mór dziesiątkował, a nie oszczędził i Pro- 
kurata, starego żołnierza polskiego. Czego 
nigdy nie czynił, jął spiewać żołnierskie pio- 
senki, machał rękami i salutował, wreszcie 


Z łoża skoczy 
I zanim strażnik przytrzymać go zdoła, 
Ostatnim marszem za progi gdzieś Kroczy. 
Raz, dwa.. Raz.. liczy; w tem chwieje się, 
|bladnie 
I z suchym trzaskiem czaszki w tył upadnie. 


A kiedy poległ tak i gdy tak leży 
Rozkrzyżowany pod niebies błękitem... 
Nagle go słońce w pierś martwą uderzy 

I promień kładzie na sercu odkrytem, 

l błyszczy w one ostatnie momenty, 

Jak krzyż po bitwie przez wodza zatknięty. 


Paweł Sekura choć wyrwał się Śmierci, je- 


Balcer czas wśród licznych epizodów skre-|dnak stracił .nowę,jakby piorunem rażony. 


oleca 
kalmia 


płócien 


Nowaka i Veitha 


w Dębowcu koło Jasła. 
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Dzisiaj przed południem odbyły się w dal- 
szym ciągu narady generalicyi w sprawach woj- 
skowych pod przewodnictwem arcyksięcia. 

O godzinie 1 w południe nastąpiła -— po- 
dobnie jak wczoraj uroczysta zmiana warty na 
odwachu w Rynku głównym przy dźwiękach 
muzyki. 

Wpadii w swoje własne „sidła. Czwartkowy 
numer „Naprzodu“ przynosi notakę, w której 
czytamy, iż na Prądniku Czerwonym niejacy: 
Malina i Gawiok napadli na roznosicielkę „Na- 
przodu w celach rabunku, przyczem Malina wo- 
łał na swojego kamrata: „ty bij ją w oczy, a 
ja chwycę za kieszeń“ (w krórej miała pienią- 
dze zebrane za prenumeratę) i tylko dzięki te- 
mu, że właśnie zjawiło się na miejscu kiiku ko- 
lejarzy, powracających ze służby, nie udał się 
im napad. 

Organ socyalistyczny dodaje, że „wypadki 
takie zdarzają się w tamtych stronach nie po 
raz pierwszy”. 

Wiadomość ta dziwnie brzmi w ustach tego 
pisma. Wszak wiadomo, że Prądnik Czerwony 
jest naprawdę „czerwony“ i partya socyalisty- 
czna ma tam jedną z najsilniejszych placówek. 
Jesteśmy przekonani, że Malina i Gawiok, to 
wyborcy i członkowie „bojówki“ z pod sztan- 
daru „Naprzodu* — a napad na roznosicielkę 
tego organu „przez własnych czytelników* — 
był tylko wynikiem pomyłki co do osoby, W 
każdym razie towarzysze ci i czytelnicy „Na- 
przodu* zdali świetnie egzamin partyjny, a par- 
tya powinna być raczej dumną, że „nauka ich 
nie poszła w las“. 


W sprawie budowy nowego dworca kole 
jowego. Wczoraj zebrała się komisya ekspro- 
pryacyjna w Krowodrzy, celem wywłaszczenia 
gruntów pod budowę nowego dworca kolejo- 
wego. W komisyi brali udział: inspektor Kraus, 
Dr J. Hardschin, geometra W. Werner, sędzia 
Dr Kukiel, wreszcie adwokaci jako zastępcy 
stron prywatnych. Komisya została odroczoną 
ze względów formalnych, podniesionych przez za- 
stępców stron prywatnych. Odroczenie to po- 
woduje pewną zwłokę w definitywnem załatwie- 
niu sprawy. 

Pożegnanie p. inspektora Spisa. Zebrane w 
dniu 31 marca nauczycielstwo gmin podmiej- 
skich przyłączonych obecnie do Wielkiego Kra- 
kowa, w gmachu starostwa, po pożegnaniu p. 
delegata Laskowskiego i przedstawienin się pa- 
nu prszydentowi Leowi, żegnało serdecznie dłu- 
goletniego swego inspektora Józefa Sp isa. In- 
spektor Józef Spis serdecznością swoją, z jaką 
się odnosi do wszelkich spraw tyczących się 
nauczycielstwa, jakoteż taktem i wyrozumiałe- 
ścią, zdobył wielką i prawdziwą sympatyę, te 
też zgromadzone nauczycielstwo przez usta je- 
dnej z długoletnich nauczycielek żegnałe go w 
krótkich, ale serdecznych słowach. 

Następnie zebraną między sobą sumę sta 
kilkudziesięciu koron ofiarowało nauczyeielstwo 
na Towarzystwo wzajemnej pomocy nauczycieli 
imienia Józefa Spisa. 

40-godzinne nabożeństwo. W sobotę rezpo- 
cznie się w kościele XX. Pijarów ku czci Zwia- 
stowania Najświętszej Maryi Pamny 40-godrinne 
nabożeństwo o godzinie 6 rano. W sam dzień 
nroczystości przybędzie na zakończenie X. bi- 
skup Nowak. 

Śluby. Wczoraj o gedz. 12-tej odbył się w 
kościele 00. Reformatów ślab hrabianki Maryi, 
córki Stanisława i Maryi z Czarnomskich Wo- 
dzickich, z p. Zygmuntem Michałowskim, synem 
Ś. p. Zygmunta i Maryi z Popielów. Błogosła- 
wieństwa młodej parze udzielił infułat kapituły 
ołomunieckiej X. Adam hr. Potulicki. 

W dniu 29 marca odbył się w kościele OO. 
Jezuitów na Wesołej Ślnb p. Ludwika Fórtn- 
ny, oficyała sądowego z p. Wandą Mako w- 
ską. 

Odczyty Jelienty. Staraniem Ak. Koła Art. 
Miłośników Dramatu Klas. odbędzie się w Uniw. 
w sali Kopernika (lI. piętro) eykl odezytów Ce- 
zaroego Jellenty pod tytułem „Arcydramata Ro- 
mantyzmu*. We wtorek 5 b. m. „Manfred“ By- 
rona, we czwartek 7 b. m. „Azel* hr. de Vil- 
liers de l'Isle Adama, w piątek 8 b. m. „Ku- 
szenie św. Antoniego“ Gustawa Flauberta, 

Początek odczytów o godz. 7-mej wieczorem. 
Bilety w cenie 1 K i 2 K., dla akademików i 
studentów o połowę taniej, nabywać można w 
księgarni Krzyżanowskiego, linia A-B, oraz przy 
wejściu na salę. 

P. Tarczyński, Polak-Amerykanin, o którege 
pobycie w Krakowie niedawno donieśliśmy, wy- 


Szwaby wyniosły się na góry, palili ognie, 
kurzyli dymy. Radził to samo uczynić Przy- 
tuła, ale go zakrzyczano: 


Ot, grzeszne gadanie, 
Co ma być — będzie; co się ma stać — 
[stanie. 
Będę się śmierci umykał z pod kosy 
Jak ta bylina z pod sierpa uwrotem, 
A ona i tak ułapi za włosy; 
Choćbym się grodził fortecą, nie płotem. 
mierć raz sądzona. Więc niechaj się dzieje, 
Co chce! — Niechta już wszystko zmarnieje! 


Nareszcie przybyła komisya i tu mamy 
scenę wysoce charakterystyczną. Niemcy z 
góry wiedzieli, gdzie mają pójść, lud polski 
nie miał o tem pojęcia, ani sposób się było 
z nim dogadać. Tem chciał iść do Parany, 
ów do Kurytyby, inny do Igłaszowa (Iguassu), 
invi, gdzie siana w sam pas (Pampas), — ci 
pragnęli ziemi pod proso, tamci pod pszenicę, 
Pinczuk, gdzie dużo wody. Aż wyszły z kupy 
unity. 


I rzeką: Dajcie nas, wielmożne pany 
Tam, gdzie ze Rzymu jest słychać organy, 


Jako nam było przyobiecowane. 

Buch-ci w narodzie łaknący jest, chory... 
Szkaplerze chcemy nosić poświęcane, 

I piośnie Śpiewać, jak za dawnej pory. 
Dziatki mieć chcemy chrzczone i chowane 
Po polsku. Chcemy w kościoły, w klasztory... 
Suplikacyi chcemy, litanii 

Do przenajświętszej Panienki Maryi! 


Od Narwi my są oporne.. Od Buga, 
Od Międzyrzecza, Sokołowa, Biały... 
Jako tam ziemia szeroka i długa 


Próbki odwrotnie franco. 


Główny skład: 
Lwów Plac Maryacki 6-7. 
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jechał jeszcze przed Świętami do Warszawy i 
Kalisza. Ponieważ wiele osób z różnych stron 
kraju zwraca Bię do nas z prośbą o wskazanie 
adresu p. Tarczyńskiego lub o załatwienie róż- 
nych spraw, za jego pośrednictwem, oznajmia- 
my, iż p. Tarczyński w najbliższych dniach po- 
wróci do Krakowa i zamieszka w hotelu Cen- 
tralnym przy placu Matejki. Tam też bądą się 
mogli zwrócić wszyscy interesanci. i 

„Żywy dziennik“. Jedną z atrakcyj „Žywe- 
go dziennika* będzie współudział Dra Lucyana 
Rydla, który odczyta dwie legendy o Królo- 
waj „Jadwidze. Dyr. Roman Zawiliński 
wypowie artykuł pt. „Rodzice wychowani przez 
dzieci“. 

„4ywy dziennik“ rozpocznie się o godz. 7 
wieczorem. 

Czy wyrodniejemy? W artykule pod tym 
tytułem prof, uniw. Dr Stanisław Ciechanow- 
ski omówi w „Żywym dzienniku“ zagadnienie 
zwyrodnienia fizycznego plemion, narodów i ras; 
doniosłość tego zagadnienia w bilansie społe- 
czno-narodowym, podstawy, na których się w 
tym przedmiocie opierała nauka hygieny społe- 
cznej; następnie wspomni o materyałach do tej 
sprawy w Polsce; wreszcie rozpatrzy kwestyę, 
czy jest możliwe odrodzenie wyrodniejących ple- 
mion i jakie tego sposoby, oraz wskaże ten 
cel, mający na oku specyalne środki. 

Feliks Nowowiejski, dyrektor Tow. Muzy- 
cznego w Krakowie powołany został na sezon 
letni na stanowisko pierwszego kapelmistrva 
orkiestry operowej warszawskiej. W czerwcu i 
lipcu p. Nowowiejski dyryguje w Krakowie 
koncertem szopenowskim i częścią wokalno- 
muzyczną obchodu grunwaldzkiego. 

Konfsrencya francuska w Krakowie. P. Jan 
Dava z Paryża, wysoce uzdolmiony redaktor i 
krytyk literacki, a prócz tego autor wielu u- 
tworów scenicznych, odbędzie w Krakowie dnia 
5 kwietnia o godz. 5 popołudniu w Muzeum te- 
ehniczno -przemysłowem  prelekcyę na temat 
wpływu uczuć i miłości na Życie i dzieła wiel- 
kich autorów. (Le sentiment et Vamour dans 
la vie st les oeuvres des grands auteurs: Mus- 
set. (G. Sand-Chopin). 

Bilety w senie 2, 1 korony i 50 halerzy na- 
bywać można w księgarni p. Krzyżanowskiego 
przy Linii A-B. 

Sądzimy, że na ciekawą niezmiernie tą pre- 
lekcyę pospieszy umysłowy i literacki świat 
Krakowa. 

Odezyty. Dnia 11, 12, 14 i 15 kwietnia sta- 
raniem Stowarzyszenia pomocy naukowej dla 
Polek im, J. J. Kraszewskiego — odbędą się w 
gmachu uniwersyteckim odczyty p. Antoniego 
Potoekiego, p. t. „Przegląd wartości literackich 
w Polsce z r. 1909“. 

Prelegent mówić zamierza o kilkanastu wy- 
bitniejszych pracach z dziedziny powieści, kry- 
tyki, dramatu, satyry. Poruszy mazwiska Przy- 
byazewskiego, Żeromskiege, Stan. Brzozowskiego, 
Adamowicza, Roya, Lemańskiego. 

Dochód przeznaczony na stypendya 
ksrtałeącej się młodzieży żeńskiej. 

Tow. Weteranów wojskowych w Krakowie 
urządza w poniedziałek dnia 4 b. m. o godzi- 
nie 2 popołudniu w swoim lokalu ni. Grodzka 
l. 32, „Świącone” dla swoich członków i przy- 
jaciół Towarzystwa. 

Kradzieże w Muzeum. Donosiliśmy już przed 
kilkn dniami o kradzieżach, które są na po- 
rządku dziennym w Muzeum techniczno-przemy- 
słowem a raczej w czytelni Kursów im. Bara- 
nieckiego, pomieszczonej w gmachu mazealnym. 
Brak garderoby odpowiednio urządzonej, pozwa- 
la bezkarnie grasować niewyśledzonym wzłodzie- 
jom, którzy kradną z przedpokojn czytelni pal- 
ta, zarzutki alho też rozmaite przedmioty x pal- 
totów. 

Wczoraj skradziono jednemu z obecnych w 
czytelni rewolwer z palta, innemu drogą papie- 
rośnicę. Ponadto ponawiają się kradzieże ksią- 
żŻek i pism z czytelni. Powiadomiona o tem po- 
lieya wdrożyła dochodzenia, które dotychczas 
są bez rezultatu. 

Zamaeh samokójczy staruszki. Wezoraj oko- 
ło godz. 10 wieczór, rzuciła sią z wysokości II 
piętra 76-letnia Zofia Grubarczyk, zamieszkała 
przy ul. Powiśle 1. 3. Przybyłe pogotowie ra- 


dla 


Tak się krwie nasze daleko polały. 
Z pola, z warsztatu wyrwany, od pługa 
Lud, tu aż onej uchodzim nawały, 
Ratując duszy. Więc niech nas urzędy 
Nie gwałcą w cerkiew! A iść — pójdziem 
[wszędy, 


Przemierzyliśmy orenburskie stepy, 
Powygniatali więzienne pościele, 

Bosonóż lodu deptali czerepy, 

Trupem przybużne zapchalim kołbiele. 

Pałki w nas biły i pletnie — jak cepy. 

A równo w swoim wytrwalim kościele. 

— Więc ziemia, jak tam padnie. Byle święta 
Msza ona! Byle one sakramenta!... 


Wobec niezgody, bezradności, komisya 
zdecydowała krótko : Silniejsi pójdą w poręby, 
gdzie rząd im nada grunty. a słabsi do plan- 
tacyi kawy. Już się podzielono na dwie po- 
łowy, już się zaczęto rozchodzić, gdy nagle 
ktoś krzyknął: 


Na nic tu z taką poradą, 
Gromada przysslim, odejdziem gromadą. 


Ale już było za poźno, bo już podział był 
w księgi wpisany. Pozostała tylko ta smu- 
tna pociecha, 


Że kiedy dola nad nami się zaćmi, 
Gromadą czujem się, czujem się braćmi. 


Pan Balcer poszedł z tymi, co zapisali się 
do puszczy i daje jej prześliczny obraz na 
początku pieśni trzeciej. Zle się w niej wio- 
dło biednym tułaczom. Bór stał twardo. 
Trzeba było nadludzkiej prawie mocy, aby 
ścinać odwieczne drzewa, a choć je śsiąłeś, 
nie miały gdzie poledz wobec gęstwiny boru. 
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tunkowe po pierwszej pomocy, odwiozło dena- 
tkę w stanie groźnym do szpitala św. Łazarza. 
Jak sią dowiadujemy, Grubarczyk będąc od dłuż 
Bzego czasu chorą umysłowo zdradzała myśl sa- 
mobójczą, wczoraj dopiero nśpiwszy czujność 
pilnujących ją domowników, potrafiła dokonać 
samobójczego zamachu. 

Zatrucie wędlinami. Wczoraj wieczorem za- 
wezwano pogotowie ratunkowe na Grzegórzki, 
gdzie zamieszkała tamże 40-letnia żona mura- 
rza Barbara Styczeń po spożyciu wędlin, za- 
niemogła wśród objawów zatrucia, Lekarz dy- 
Żurny po pierwszej pomocy odwiózł chorą do 
szpitala ów. Łazarza. 

Pobicie. 30-letniego Romana Składkiewicza, 
napadli wczoraj około godz. 12 w nocy niezna- 
ni z nazwiska napastnicy, zadając mu kilkana- 
ścio ran ciętych na plecach i głowie. Pogotowie 
ratunkowe po pierwszym opatrunku powierzyło 
go opiece domowej. 

Aresztowanie włamywacza. Ubiegłej nocy 
do sklepu handlarza owoców przy ul. Bożego 
Ciała L. 20 włamał się jakiś złodziej, który 
skradł gotówkę w wysokości 70 K, prócz tego 
nieco towaru. Pod zarzutem dokonania tego 
włamania aresztowano 24-letniego wyrobnika 
Bolesława Mielnickiego, którego widziało kil a 
osób, jak krytycznej nocy kręcił się w pobliżu 
sklepu. Mielnicki do włamania i kradzieży się 
nie przyznaje. 

Małoletni przestępcy. Na inspekcyą policyj- 
ną; w dyrekcyi policyi przyprowadzono dziś 
przed południem dwóch małoletnich przestęp- 
ców, 10-letniego Ludwika Królikiewicza i tyleż 
lot liczącego Mieczysława Mędralę, którzy w 
nocy włamali się do spiżarki p. Andrzeja Ja- 
nasza, zamieszkałego przy ul. św. Sebastyana 9 
i skradli mu znaczną ilość słoniny większej 
wartości. Małoletnich włamywaczy odstawiono 
pod „telegraf“. 

Czytelnia akademicka w Podgórzu urządza 
w Bobotę dnia 2 kwietnia b. r. „Wieczór śmie- 
chu“ w sali „Sokoła“ podgórskiego, z nader 
urozmaiconym programem — wraz z zahawą 
taneczną przy muzyce wojskowej. Współadział 
w „Wieczorze śmiechu“ przyjąli między inny- 
mi p. Zielińska, art. teatru ludowego, p. Po- 
leński, art”komik teatru ludowego, ulubieniec 
publiczności krakowskiej i p. Sydor, artysta 
teatru ludowego, znany tenor, p. Langer, śpie- 
wak oper. i inni. Początek wieczoru o godz. 7 
wiecz, Zabawa taneczna rozpocznie się o godz. 
9 wiecz. Wstęp tylko za zaproszeniami, które 
wydaje się w lokalu „Czytelni akadem.*, Pod- 
górze, ul. Rękawka 1l. 12. 

Wesoły i urozmaicony program wieęvorn —- 
jak i ochocza zabawa taneczna, zgromadził za" 
pewne wszystkich, którzy w sobotę wieczór ze» 
cheą sią uśmiać i ubawić do weli. 


Pogoda. Dnia 31-ego marca termometr 
doszedł od — 36 do +21 C., barometr wa- 
hal sią. 

Dnia 1-ego kwietnia o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 7515 mm., termometru — 1'4 
C., wiatr: cisza. 


Kronika zamiejscowa. 


Bank przemysłowy. Na wcxorajszem posie- 
dx lwowskiej Rady miejsk. referował radny 
p, Olszewski sprawą Banku przemysło- 
wego i udziałn w jego założeniu gminy miasta 
Lwowa. Po dłuższej dyskusyi uchwalono bez 
umiany wnioski referenta. 

wiczenia sztabowe we Lwowie. Minister- 
stwo wojny powołało w tych dniach do Lwowa 
kiłkudziesięciu wyższych oficerów sztabowych, 
którzy wraz z lwowskimi oficerami nztabowymi 
odbywają od dwóch dni ćwiczenia wojen- 
ne na mapach Galicyi i okolic Lwo- 
wa. Idzie tn o zaznajomienie się najwyższych 
oficerów sztabowych gz terenem galicyjskim, z 
okazyi manewrów wojennych, ktore w roku bie- 
łącym odbędą się na terenie galicyjskim. We 
wtorek i środę przybyło do Lwowa 27 wyższych 
oficerów sztabowych z genarałem-zbrojmistrzem 
Liboriusem Frankiem, komendantem korpusu w 
[emeszwarze na czele. Przybyli również wyżsi 
wojskowi z Przemyśla, z Krakowa i Jarosławia. 


Tak zwartą rotę gdy kula przewierci, 
Nie pada żołnierz, lecz stoi — po Śmierci. 


Więc wściekłość brała naród, bo czuł, że 
nie on puszczę, lecz puszcza jego zmoże. 
Jak tu orać, gdy krój w głąb nie bierze — 
jak siać, gdy chmura ptaków nakrywa świeże 
zasiewy, a choćbyś stępił i te gwałtowniki, 
przylecą wichry i vdmuchną lekką ziemię. 
Więc zwiększył się żal za ziemią rodzinną. 


Hej ziemio, ziemio, że my się też ciebie 
Puścili ! miedz twych i twojego płota! 

A toć po wodzie my tam i po chlebie 
Moc większą czuli i więcej żywota, 

Niż tu, gdzie wszystko na okół i w niebie 
Cudze, i gdzie jest dusza jak sierota, 
Obzierająca sią w dalekośŚć siną, 

Za progiem chaty swej i za rodziną 


Hej ziemio, ziemio, ty matko rodzona! 

Łanie ty wdzięczny i rolo życzliwa! 

Toć ty tam sama podajesz zagona, 

I ziemia tak się otwiera, jak żywa! 

Lecz ta — macocha jest! A czy kto kona, 

Czy padnie, ani dba, ni się zadziwia... 

Nad trupem twoim, znów wszystko w tych 
[borach 

Będzie róść, szumieć i błyskać w kolorach. 


Coraz więcej dokuczały stosunki klima- 
tyczne. Trzeba się było bronić przed gadami, 
dzikiemi zwierzętami i ludźmi, przetrzymy- 
wać olbrzymie ulewy i burze. Już Przytuła 
powiesił się z rozpaczy, a Jasiek Żdżara padł 
od strzały Indyganina. Nadarmo lud czekał 
soch, pługa, jarzemnych wołów i siewnego 
ziarna, natomiast — przyszła wieść, że sa- 
dzona ma być kukurudaa i fasola czarna. I 


wtedy cichy i spokojny Dudek, objąwszy |jakby kara Boża dla tych, co tylko z łakom- 
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GŁOS NARODU z dnia 2 Kwietnia 1910. 


Ćwiczenia trwają po kilkanaście godzin dzien- 
nie i skończą się pojutrze. 

Skazanie ruskiego agitatora. Ilka kysy, aka- 
demik, który podburzał chłopstwo do napadu 
na szkołą polską w Kurowcu, został skazany 
przez tarnopolski sąd na 4 miesiące ciężkiege 


Onegdajsza śnieżyca spowodowała wiele nie- 
szczęśliwych wypadków. Wszystkie aparaty, słu- 
żące do alarmowania straży pożarnej, zostały 
uszkodzone, Druty telefoniczne przewane są w 
200 miejscach. 

Skutkiem śnieżycy, 


stójkowego Maluchę, który przytrzymał owego 
żołnierza. Przytrzymanemu przybyło z pomocą 
kilkunastu żołnierzy i wyrzuciło stójkowego na 
żywopłot ogrodu. 

W niedzielą pobili żołnierze Jana Chomi- 
kowskiego i jednego robotnika, który nie zgło- 


zostały odwołane wy- 


więzienia, Ścigi konne, które miały się odbyć w tych|sił się do pogotowia sanitarnego w magistra- 

Znieważenie księdza na resurekcyi. O zaj-| dniach. cie. We wtorek gnali żołnierze kilku studen- 
Ściu na resurekcyi w Czortkowie, donoszą pisma tów na drodze Białeckiej, którzy jednak umknęli 
lwowskie następujące szczegóły : Zmarli. W Tarnowie zmarł onegdaj Ś. p.|przed napastnikami. 


Jednym z oficerów, hiorących udział w zajściu, 
był rotmistrz N, z rodu Czech, zięć komendanta 
pulku, a drugim porucznik Paar, brażanek al- 
jutanta cesarza. ; 

Podezas procesyi ksiądz, oburzeny tem, że 
ebaj oficerowie, bądący w strojach cywilnych. 
nie zdjęli kapeluszy w czasie błogosławieństwa, 
strącił rotmistrzowi kapelusz x głowy. Wtedy 
rotmistrz uderzy? księdza kilkakrētnio w twarz 
tak silnie, że ksiądz przewrócił się na ziemię. 

Wśród zebranych powstało ogromne oburze- 
nie. ©baj oficerowie ratowali się ucieczką i 
schronili sią w domu pewnego żyda. Z Czort- 
kowa wyjechali przy silnej asystencyi 
żŻamdarmów. 

Zabawna „afera szpiegowska“. Przesadna 
obawa przed szpiegami stała sią w Przemyśln 
powodem zabawnego zajścia. Mianowicie przed 
świętami doniosły przemyskie tygodniki o are- 
sztowaniu podejrzanego szpiega, wzglądnie szpie- 
gów wojskowych, krórzy rzekomo mieli prze- 
myską fortecę hadać, robić plany i nawet żyć 
w bliższych stosunkach z wojskowymi. Zaalar- 
mowana pogłoskami policya aresztowała młode- 
go akademika, Czecha, rodem z Pragi, nazwi- 
skiem Karola Altesa. Tymczasem okazało się, 
że aresztowany przedstawiwszy się jako dzien- 
nikary, począł robić przedewszystkiem znajo- 
mości między wojskowymi Czechami... muzykan- 
tami, nie w celu wydobycia od nieh planów 
wojskowych, ale... w celu naciągania krajanów. 
Dopóki miał jeszeze trochę pieniadzy, bawił sią 
z nimi wesoło i mieszkał w hotelu, gdy pienią- 
dze puścił, zamieszkał u jednego z nich w ko- 
szarach, zastawił garderoba i począł sznkać za- 
jęcia. Aresztowany zeznał, że właśnie opuścił 
zakład obłąkanych w Pradze. W drodze tele- 
graficznej do dwóch dni stwierdzono, że are- 
sztowany pod zarzutem szpiegostwa jest ma- 
niakiem, że przebywał rvyeczywiście w zakładzie 
obłąkanych i wcale nie jest dla całości pań- 
stwa austryackiego niebezpieczny, Na tej pod- 
stawie, po kilku dniach odstawiono go w kró- 
tkiej drodze napowrót do Pragi. 

Zaduszony przez konia. Onegdaj we Lwe- 
wie najechał doróżkarz na przechedzącege uli- 
cą kupca Bergera tak nieostrożnie, iż spowo- 
dowa? npadek konia, który przygniótł niesxezę- 
śliwego. Nim vdołano Bergera wydebyć z pod 
konia, wyzionął on dacha. 


Że świata. 


Po katastrofie w Mühlheim. Jak stwierdzo- 
no liczba lekke rannych w katastrofie pod 
Mühlheim wynesi £00. Wielu żołnierzom mu- 
siane amputować ręce lnb negi jeszcze przed 
wydobyciem ich « pad gruxów wagenów. Sceny 
jakie się przy tem rexnegrały, nie dają się 
wprost opisać. Stwierdzeno, ke sarówno pociąg 
osobowy jak i Inksusowy etrsymały równocze- 
śnie sygnał peswalający na wjaxé na stacją. 

Oprócz maszynisty pociągu luksusowege 
aresztowano ież naczelnika stacyi Móhlheim, 
Rogera, za współwinę onegdajszej katastrofy, 

Straszny bal. Obszerne sprawozdanie wiee- 
tupana komitatu ezatmarskiego o katastrefie 
w Oekórite stwierdza, Że zginęła 829 mieszkań- 
ców gminy i 46 obcych, odniosło xaś ciężkie 
rany 60 osób, z których 88 jnż amarły. 

Z osób ciężko rannych przy katastrofie w 
Oekórito do wczoraj zmarło Jeszszo 11 osób. 
Gospodarz Józef Olah, którego kena, syn i obie 
córki xginąły w tej katastrofie, desta? pomie- 
szania zmysłów. 

Olbrzymia ónleżyoa. Z Wiednia danosvą: 
Wezoraj nastąpiła tu odwiiż, progneta meteoro 
logiczna zapowiada Jednak prawdepedokieństwo 
powtórzenia się snieżycy. 


Roman Rybarski, radca sądowy, zmany z oby- 
watelskiej działalności. 


Repertinar teatru miejskiego w Krakowie 


Piątek. „Zaczarowane koło“. 

Sobota. „Srebrne szczyty, somedya w 4 aktach 
Tadeusza Konczyńskiego. Nowość! 

Niedziela pspołudniu, „Grabe ryby“. Ceay zniże- 
ne do połowy. 

Niedziela wieczorema „Zaczarowane koło“. 

Poniedziałek popołudniu. „Kościuszko pod Racła- 
wicami*. (Pół ceny). 

Poniedziałek wieczorem. „Srebrna szczyty*. 


Na wielką skalę zakrojone zostały awantu- 
ry we środę wieczorem, W kilkunastu odrazu 
miejscach rzucili się żołnierse x bagnetami w 
rękach na przechodniów. W panicaaym strachu 
umykali przechodnie pe głównych ulieach mia- 
sta, kupcy praerażeni samykali sklepy, ulicę 
Ruską jakby wymiótł x ludności. W pasaka 
Adlera w śródmieścia rzueił się żołniera z ba- 
gnetem w ręku na robotnika Sambora i sadał 
mu trzy ciężkie rany w głowę. Równecześnie 
hulali żołnierse na placu Sobieskiego, gdwie pe- 
ranili przechodzącego w towarwystwie jednego 
z nauczycieli Mikołaja Kociubę. Ræueili się też 
na owego nauczyciela, który umknął do gma- 
chn seminarywm nauczycielskiego. Bójki roz- 
grywały się przeważnie na placu Sobieskiego i 
ulicy Ruskiej. Policya stwierdziła, że do godz. 
9 wieczorem żołnierze poranili 11 osób, z któ- 
rych 5 opatrzył w biurge komisaryatu sanitar- 
noge lekarz miejski Dr Witoszyński. Wśród 
poranionych znajduje sią uczeń gimnazyalny 
Mikołaj Kuczma. Z pięciu osób, które zaopa- 
trzył lekarz miejski, dwie odniosły ciężkie kłn- 
te rany, a trzy osoby lżejsze, kłute bagnetem 
i wuczone pochwą bagnota. 

Jednego z żołnierzy, który z wyciągniętym 
bsgnetem w ręku biegł ulicą Mickiewicza, przy- 
trzymał stójkowy z tego posternnku i odebrał 
mu bagnet. Stójkowemu przyszło z pemoeą kil- 
knnastu towarzyszy i ci też oddali Żołnierza w 
roce patroln wojskowego. O godzinie 8'30 wie- 
czoroem gęste patrole policyjne przeciągały m 
kom. policyi Siłką przex miasto, tu i ówdzie 
przechodził patrol wojskowy. 

W sklepie złotnika Pomaranea chłopak, w- 
ciekając przed śelnierzem, który ge gonił, wy- 
bił wielką szybę. 

W mieście panuje z powedu tych krwa- 
wych rozruchów żołnierskich wielkie wzba- 
rzenie. 

Jest obowiązkiem władz, aby zapewniły 
ludności bezpieczeństwo życia na ulicach miasta, 


R 
Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redakter 
Marvan Dabrowski 
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Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj: 
muja dadnej odpowiedz's!ności 


Repertuar teatra ludowego w Krakowia. 


Piątek. „Czarodziej z nad Nilu“. 
Sobota. „Koziołki“. 


Ze sportu. 


„Cracovla* czy Wisła“ ? 

W sprawozdaniu naszem z ostatniego mat- 
chu footbalowege ravnaczyliśmy, iż „z ty- 
tału urządu i starszeństwa“ pierwszeństwo na- 
leży się „Cracovii“, lecz skutkiem braku trai- 
ninga, oraz zbyt silnych i częstych fuktnacyi 
w obsadzie, stale szwanknje w Konsolidacyi sił 
swoich. Tymczasom „Wisla“, odznaczająca się 
systematyczną zaprawą, występuje jako solidna 
i zgrana drażyna, przez oo może nawet góru- 
je nad najsilniejszym klubem, lecz z powodów 
wyłuszesonych, cokelwiek vmanierewanym, „Ora- 
covią”. 

Mimo tak wyraźnych pochwał dla młodej 
drażyny „Wisły“ — młody klub ten w ambi 
cyi swej szlachetnej prosi nas e kategeryczne 
stwierdzenie, iż wprawdzie klnb sportowy „Cra- 
covia* eo do egasn pewstania był pierwszy w 
Krakowie, atoli x tego tylko tytału nie można 
przyznawać mu pierwszeństya, gdyż x rozegra- 
nych 3 matchów footbalowych w xeszłym r., 
„Wisła odniosła zupełne zwycięstwo, 
bijąc swego przeciwnika („Oracovię*) w sto- 
sunku 5:1 (1:1, sędzia p. Radwanek, 8:0 i 
1:0, sędzia p. Stoeger). 

Fakta te zaznaczamy v przyjemnością, lecz 
pozwolimy sobie dać skromną radę, by szlache- 
tna „Wia“ nie upajała się zbytnio tem jednoro 
cznem zwycięstwem, które mogło być do pewne 
go stopnia wynikiem przypadku — tem więcej, 
Że młoda drużyna ta hędzie i tak miała dość 
sposobności wykazania istotnych i niezbitych 
już waiorów swej tężyzny w r. bieżącym. Wów- 
exas okaże się, zy „Wista“ i w tym roku zdo- 
ła się utrzymać na pierwszem miejscu drużyn 
galicyjskich, gdyż w najbliższej przyszłości roze- 
gra match'e r „Cracovią“, „Pegenią* (Lwów) 
i „Czarnymi“ (Lwów). 


ii odE 19/60 za materyal na 
Jedwab „Shantung eała spodnicy frasko I jog 
oclony wprost do de domu dostarczony. Bogaty wy- 
pór wzorów odwrotnie. Seiden-Fabrikt. Henneberg, Zë- 
rich. 


Krwawe awantury żołnierskie. 


Z Tarnepela donoszą blińazo szesegóły o 
onegdajszyeh ekseesach żołniersy, które dały 
woale pokaźny krwawy plom w postaci 11 osób 
rannych, x których 4 osoby odniosły 
ciężkie, może nawet śmiertelne rany. 

Awantury rozpoexęły sią w sobetę wieczko 
rem rzekomo pobiciem jednego x żołnierzy 
przez jakiegoś bliżej nieznanego „eywila*, któ- 
ry, posprzeczawsky się w Svynka z żołnierzem, 
pobił go. W ten sposób eśńwietlają sprawę pro- 
tokoły policyjne. 

W sobotę wieczorem epadło kilkunastu Żoł- 
niergy agenta Bajdiaka i plntonowego policyi 
Beresowskiego i pobiło dotkiiwie tego ostatnie- 
ge, poczóm żołnierze rozprószyli się w uliczkach 
de Rynku prowadzących. Na plaem Sobieskiego, 
przy którym mieszczą sią kosaary 56 pułku 
piechoty, napadł Żołnieru z bagnetem w ręku 


Bradycgo krople żołądkowe 
z Maryacelską Matką Boska 


jako znakiem ochronnym, stąd zwane Maryacelskie 
krople żołądkowe, 
są najlepszym, przes 30 lat ntywanym średkiom 
przeciw zaburzeniom jelit wszelkiego rodzaju, zga- 
dze, zatwardzeniu, bólem głowy i żołądka, tworze- 
niu się kwasów i t. d. 

Do nabycia w aptekach po cenie K —'80 i K 1:40. 
Wysyłka na prowincyę przez aptekarza Ć. Brady, 
Wiedeń I, Fłeischmarkt Nr 2/449. 

6 flaszek za K 5:—, 3 większe flaszki K 4:50 opłatnie. 


Zwracać uwagę na snak Ochronny z Matką Boską 
Maryacelska, caerwone opakowanie i pedpia 


Gie 


swą niewiastę za szyję, zapytał: Maryś, a 
choćbyśmy do dom wrócili? Serdeczne łka- 
nie było odpowiedzią, —- a do serc wszyst. 
kich padło to pierwsze ziarno myśli o po- 
wrocie. 0 

Zbrakło wreszcie gromadzie cierpliwości, 
kiedy przybyła kormisya, aby 


stwa, nie s potrzeby opuścili rodzinną zie- 
mię. Ludzie padali z głodu i wysiłku. W trze- 
cim dniu przedzierania się przez gęstwinę 
borów, spostrzegli „golaśnię* niewielką, a 
na niej szałasy i krzyż; na krzyśu był na- 
pis „polska kolonia“. Wokoło same mogiłki, 
człek niepogrzebany i masa kości, na któ- 
rych widne były siermięgi, kapoty, rańtuchy 
i włos złoty dzieciątek, wystający z onej wy- 
grzebanej ziemi. 

Skońszył sią bór, zaczął się step bezdro- 
żny. Gromada szła po pas w trawie, raz w 
niesłychanej ciszy, to znowu wśród szumów 
szerokich, od których step cały tętnił jak 
pod tabunem koni, Następuje śliczny opis 
nocy Btepowej. . Czwartego dnia, kiedy głód 
doskwierał, spotkała się gromada z murzy- 
nami. Czarnoludy te schwyciły na sznurek 
baweła i rozpoczęła się uczta, „jakiej nie 
daj Boże nikomu“. Między murzynami, któ- 
rzy wyleźli ze swych kretowisk i kleci gna- 
lazło się i białe chłopiątko, sierota po ojcach 
z Radzynia, Postanowiono je wziąć ze so- 
bą, ale iść nie mógł bo go „trzęsło zimno“. 
Więc Roch Zatrata „aby sobie kęs raju przy- 
sporzyć* na podobieństwo wielgoluda Krsy- 
sztofa dśwignął pacholę do góry—i saras du- 
żym puścili się krokiem. 

Ale stepy były corar dziksze, głód coraz 
bardziej przypiekał. Ukazywały się różne wi: 
dzenia na niebie niewiasty miały zachwyce- 
nia. Nagle świat Spiętrzył się, szły falą pa- 
góry i zamodrzał siny szorytów różaniec. 
QGromadę przeszła trwoga na widok olbrzy- 
miej przeszkody. Tylko pan Balcer był do- 
o myśli. 


Bom wnet zmiarkował, że skoro tak bucha 
Ziemia wzwyż, dziura być musi po górze. 
A cóżby, jeśli nie morze w tej dziurze? 


Ta wędrówka powrotna ciągnie się jesz- 
cze przez czterdzieści stronic poematu. Wspe- 
mnimy tylko, że jest na tych kartach ekre- 
Glony ogromny upadek ducha, któremu uległ 
w końcu i sam pan Balcer. Już chciano so- 
stać w skałach i czekać na śmierć. Jedna 
tylko Marychna Dudkowa praez miłość do 
dziecka zerwała się iść naprzód, a za jej 
przykładem poszła i zrospaczona gromada. 
W tem ujrzano koniec skał | rzekę, a wszak 
rzeka prowadzi do morza, a morze do ro- 
dzinnego Kraju. Wstąpiło we wszystkich $y- 
cie. Jeden Horodziej, ów biały patryareha, 
iść już nie mógł. Błogosławieństwo jego gro- 
madzie i opis jego Śmierci, to jedne z naj- 
piękniejszych strof poematu. 

Mamy jeszcze w tej pieśni opis palącoge 
się stepu i wytężoną pracę całej gromady, 
aby prseciąć pochód płomieni; mamy spotka- 
nie sią baleerowskiej drużyny z tą częścią 
gromady, która poszła na plantacye i rów- 
nież zawiedziona biegła x powrotem de: 
domu; mamy wreszcie polną życia i niesró- 
wnanej plastyki walną bitwę s murzynami, 
z powodu porwanej przez nich Dudkowej. 
W pogoni za niemi wpadła gromada do mia- 
sta portowego szerząc popłoch, gotowa ni- 
szczyć, palić, mścić się. Ale na drodze jej 
stanął z krzyżem w ręku polski ksiądz Bła- 
hota. Więc opadły ręce z ożoziem, a za księ- 
dzem niosącym krzyż Chrystusowy ruszył 
lud wielką procesyą do Kościoła. Podniosła 
spowiedź księdza Błachoty, który Kaja się, 
że ziemi rodmonej odbieżał, kończy pieśń 
GSWATŃĄ. Dok. nast. 
K. Bertewawia. 


Trzy dni przes tydzień spisować szarwarku, 

Na chłopa, a dzień na baby i dzieci 

Z faszyną. Stoi gromada, jak niema... 

Aż huknie, niby z "w ać — Nie chce- 
ma! — 


W tem Humacz zacznie, dłubając po fajce: 

Tu nie o chcenie idzie, — nie o wolę..! 

Lecz Roch w rzecz wpadnie: — A rajce! 
[A zdrajce ! 

To wy nas tutaj przedali w niewolę ?... 

To my w pańszczyznę tu szli? Na odrobki? 

To tak?.. — W garść plunął: — A dalej 
[parobki! — 


I byłaby komisya nie wyszła cało, gdyby 
nie interwencya p. Baleera. Wypowiedziało n 
całe bóle chłopskie, wszystkie nieszczęcia o- 
ssukanej i na poniewierkę wydanej groma- 
dy. Ale ta jogo skarga jeszcze więcej pod- 
burzyła chłopów, tak że musiał rozkrzyżo- 
wać ręce, aby bronić komisyi, która ucieka- 
ła na złamanie szyi, goniona przez »babską 
piechotęc, która waliła kamieniami, piachem, 
aż ustała, gdy jej dech r krzyku zaparło. 

Po tym epizodzie stanęła ogólna zgoda 
na powrót, rozpoczynający się w czwartej 
pieśni. 

Gromada szła bez drogi, na oślep, na 
przełaj, kierująs się tylko ku wschodowi, ku 


Lecz mnie, kiedym tak spojrzał w one turnie, 
morzu. Była to droga męczeńska, straszna, 


Zaraz od serca przewiała otucha. 
Więc tylko głową kiwam:— Oj wy durnie! — 


pm mA A M BM WOODA M A 


Lampy elektryczne naftowe spirytusowe, Poroelana zwykła 


i zbytkowna, $zkło stołowe i luksusowe, $rekbroe Christofli. 
w wielkim wykorze. — Ma składzie utrzwmule h=rhate w oenię od 
K. 3'20 da A. 8. — Urzędnikom Związkn Ekonomicznego ndzieln 10—18% pakatn. 


m 


A 


Figury z drzewa i masy terrakoty. Feretrony, Krzyże lampki, Kropiel- 


Największy handel 
artykułów religijnych. 


C] poleca po cenach najniższych: 


K. ZAJĄCZKOWSKI | 


Kraków, plac Maryacki |. 8. A 


nice. — Obrazy artvstyczne reprodukcye w ramach j bez. — Książ"i do nabożeństwa, 
polskie, francuskie i niemieckie, Największy wybór podarków $iubnych, |-ej Komunii 
ów. i t. p. — Medale i dyplomy kongregacyjne. Pazyjmuje obrazy do 
oprawy w ramy. — — Potrzebna Panna do ekspedycył, 


A 


Przewodnik po Litwie! 
i Białej Rusi | 


zebrał i Ph 


N. Rouba. 


Wydanie II. Wilno 1909. — poleca: 


Księgarnia katolicka 


Dra Wł. Mitkowskiego 


w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg 
Rynku głównego, — Telefonu Nr. 408. 
Cena egz. 3 Kor., z przesyłka 3:45. Kor. 


ZARLAR : 
$ AKTYST.-GANIENNARSKI 
BRACI TREMGECKICH) 


m ürakowie, Rakowicka Li. 5 ; 


RK 1 


= 
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(dom własny). Telefon 483 
Podejmuje się wykonywania E 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodrących a w aj gp f 
śm gobowców ! pomników tak w;; 
wiejstu, jak ua prowitucyi, Poleca | 
wia wyhór gotowych pomników z 
piaskowca marmurn i graniłu. 143 
EOMPNT TAR ~- E a aa 
Pos me el 
solem kupna kamienicy przy ulicy Grodzkiej: 
Wiadomość Administracya „Głosu Narodu“. 
Puśrednictwo B. B. Elio 
używane i nowe, oraz wózki resorowe i 
zwykłe są do „sprzedania 510 10 1 
W pracowni powozów 
Stan. Sadowińskiego 
w Podgórzu, ulica Kalwaryjsxa 74—76. 
Przyjmuje równi=ż zamówienia na nowe po- 
jazdy wszelkiego rodzaju, oraz podejmuie 
się reparacyi w zakres tenże wchodzących 
W pierwszej konc. przez ck. Namiestnictwo 


Szkole kroju 
i szycia 
przy ul. św Krzyża l. 7 
dla Pań i Panienek : Kurs kroju francuskiego 
systemu Worth'a zacznie się 5-go kwietnia, 
następny 15-go kwietnia. Warunki przystę- 
pne. Zgłoszenia przyjmuje się rana od 9—12 
i po południu od 3—6. 503 2 1 


0d Wydabnictwa | 


Mamy na skiadzie KILKASET 

EGZEMPLARZY dużego tomu 

pezyi, pisanych w duchu chrze- 
ścijańsko-społecznym p. t. 


„Ognie i błyski”, 


Autorich p. o. Ardens ofiaro- 
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPOŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP“, Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Źwolennikom 
idei chrześcijańsko-socyalnej. 


Zamawiać można pod adresem 
4Administracya „Głosu Narodu“, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona: 

1 K. 10 hal. (wraz z przesyłką). 


KIYIIIJ 


awg 


rutynowanego, któryby samodzielnie prowa- 
«zit miejscową orkiestrę i grał na organzch, 
roszukujc Przełożeństwo Klasztoru OO. 
Franciszkanów w wy pacławskiej. 


á 


Fo: 


AMANAT 


Zakład pęki) Mia k 


naprzeciw  amentarza fy 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- | 
wych pomników z pia- 
akowca, granitu i mar- | 


D e ; 


Monografia miasteczka Wilamowic 
nąpisana przez Latasińskiego Józefa 


Bzieło to zawierające 460 stron druku wiel 
kiej ósemki, ozdobione kilkunastu illustra- 
cyami i mapką, oraz mieszczące słowuik 
gwary wilamowickiej, jest do nabycia u au- 
tora w cenie 6 Koron a z przesyłką rekom. 
w cenie 6 kor. 55 hal. za egzemplarz. Przy 
odhiorze większej ilości rabat. Zgłoszenia 
przyjmuje Latasiński Józef w Wilamo- 
wicach. 485 b 4 


ED T wwo: PIKE 
DERKI na KONIE! 


Pozostały zapas zjedn. 
fabryk koców mam zle- 
cenie sprzedać za po- 
» łowę ceny. Polecam 
~ przeto grube, 


trwało, 


ciepłe nieprzemakalne derki na konie wło- 
siste, dające się też użyć jako koce do spania 
a przytem bajecznie tanio. Gatun. A szare z 
kol. szlakami 2 m. dł. 1/3 szer., K. 4—, B 
bronzowe fiakierskie z czer. i czarnemi szla- 
kami, K. 5.50; C wełniane derki dworskie, 
podwójne żółte i szare ze szlakami K. 8— 
b powozowe czysto wełniane w kraty pe 
K. 8, 9, 10.— Wysyła za zaliczką 


A. Weissberg, Wiedeń II. 
Unt. Donaustr. 23/V. 


w kierunku do i 


ELOS NARODU z dnia 2 kwietnia 1910. 


Nr. 


87 


(3 K. SkA aji KOLEJE PAŃSTWOWE. 


C. R. Dyrekcya Role: 


Północnej), 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


pociągów osobowych przychodzących i odchodzących z K-akcwa. 
Ważny od 1 paździerzika 1909 r. 


z Trzebini, 


nina a aara E 


Granicy, Mysłowic, Bielska, Opawy, Ołomuńca, Berna i Wiednia. 
E COPEATYCYAPZ O" A R A (TTM E 


| 1256 358 538 714 9%0| 20| 231! 612 640,1000 1080 M z Krakowa do ê 255 558 613, 728| 946 1158, 247 507 18 958 1142. 
a" 446 641 759 1032 305 316 721, 750| 1048 1119 | do Trzebini z 216, 507, 530| 631) 845 1100; 208, 358| 739 AE || 
— | 6%6 74% - |1153| 504, 504, — | 901 1150 — do Granicy z — | — | — | — | 655 9% | 214| 605, 605| 932 
— | — | 76 — |1219! 507| 507) — | — | — | — do Mysłowic z — | — | — | — | — I| — | 154; 61) 611) — 
| 458. 600) 935! 935) 151) 551| 446) — |1033} — | — do Bielska z 11386] — | — | — | 612, 736/1210] 126] 610) 6%) 85% 
520) 827/1147] 1147, 330] 944! 637 — 1258 zk do Opawy z 1040| —— | — | — | — | 602|1q04| 936) 432) 340; 710 
5%0| 93% 2358! 258) 543) 1136) 738] — | 208, — | — do Ołomuńca z 103, — |1218) — 1218 406 g48! 810, 238) 118! 558 
g2% 1142] 405,$ 339 716|§ 51s, 958! -—— , 616, 616, 616 do Berna z 625| — |1035] — |1035 1103, 817) 544 S$q22i |1107] 410 | 
810/1248; 756 34, 957 513| 957 — | 651| 620, 709 l do Wiednia z $ 74) 905) 950) — | 623 1045) 740) — | 1205) 800, 310 
l | 
§ via Lundenburg. 
W kierunku do i z Eoinn onr]. 
ihien ai. |852|1245 H z Krakowa A 1007| 440 
1920! 113 4 do re LAŚRZI | 1030 | 422 
Pociągi | pospieszne oznaczone są tłustym drukiem — Czas ERIE ZST od 6 wiecz. do 5'59 rano, eoznacz e są podkreśleniem minut. 
TEESE S EAA e A RETE RO: 
i DĄ Wyrabia: 
lz. ks pE Arin. 13.7 LC A BRYK A" Watę aj a do celów chiryrgicznych. 
a» »  położniczych. 


rumExA 


W sobotę dnia 2 


garderoba męska, duże olirazy Świętych, zegar pendułowy, 2 


W <rakowie Bi Kanenlozna l 13. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


Ze Z 
Najłagodniejsze 


Hala icytacyjn= | 


+. Sy gówietnwego cywitaego w Krakowie, $! 


kwietnia t w dniach następnych o g. 9 ra 


łóżka, 1 obraz Rejtana. maszyny do szycia i t. p. 


Kraków, dnia 31-go marca 1910, 


Bliższe szczegóły na tablicach w b 
umieszczonych. 


'akiem Kon: 


mydło na skórę, ğ 


aiie 


EN 


oraz przeciw piegom! 


áziw v. gdy ta 
tna flaszka zamknięta 
jest przedstawioną po- 
niżej opaska — druka- 
wana czarnym i czer- 
wonym  koloren: na 

żółtym papierze. 


Wszędzie do nabycia. 


W. MAAGER A 


prawdziwie oczyszczony 


TRANRYB 


Żółty za flaszkę 
Biały „© . 


sprzedane: 


kolorowe na 


a | 


„K 2— 
K. 3— 


Od roku 1769 w całej monarchi au- 
stryacko-węgierskiej powszechnie u- 


żywany. 
Przez PP. Profesorów i Lekarzy sp 
cyalnie zalecany. 
Do nabycia we wszystkich niem 
aptekach i drogueryach. 


e- 


al 


Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 


monar, austr.węgier 


Msędoro z: aparten 


Fabryka wód Miner. sztucznych Í specyal. leczniczych 


W. MAAGER, "ode, 3 "e 
i Snin R IEN AA P 


pod firmą 


R. RZĘCA I CKHMIURSEE 


WODY MINERALNE SZTECZNE 


edpowiadające składem chamicznym wodore: 
KUlóskiej, Blszshdkierskiaj, Sałterskie), Vichy, Homburg, Kisalagan, 


tadzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazisty, kwaśną, 
erax inne wody mineralne z przepisu prof. Jamwerskiege. Sprzedaż cząst- 


kowa w apteknaeh i droguerysch. — Cenniki na żądanie darmo. 


UYG UG LU 


KASE 


Od 1 korony 


Od 3 koron 


Sg SUUUUWUWWWU, 


w Erakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego zrask. voiecone fr 
przez toż Towarzystwo fa 


| Sukienki dziecinne 


maszynowych Suknie dam 
ignacego Wurma. |= się do rohoty: ulica 


EMR e] 
[a aven-Tennis, Krokie 


rokiety, 
Hamaki, „Diabolloć, Diskollo, Serso, Zabawki wszel- 
kie wiosenne nowości w grach i zabawach 


Nakładem amigi kom <4rtowej wlaścicieli (Roma Narodu, 


Piłki nożne, Piłki g gumowe 


Jpatrunków chirurgicznych : 


„VIS“ 
(Mra. M: L Dobrowolskiego) 
v Podgórzu-Krakowie 


i we Lwowie 
=== ul. Gzamlockiego 6. === 


— | Zaproszenie do przedpłaty 


| Ski id główny na Ga- $ 
lie. ę mieści się w księ- 
garni Spółki wydawni- 
czej polskiej 
w Krakowie, 
Rynek Pałac Spiski 


pac 


"rk A 


EEN 


|„PRĄD 


„ tutek cygaretowych 
gznurko ową dla fryzyerów. 
bawełniang do celów opatrunkowych 
i przemysłowych. 

Watę kolorową de opakowania blżutery: 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i gkrzynk 
opatrunkowe. 

Kopan dia zapzch i połeżnio zestawio 

odług wskazówek Prof. Dra. WŁ ah m 
651 


Znak ochronny za opatrunkach chiruryi. 
eznych czerwony krzyż z literami w pośrod: r 


i L. D. i tylko takie przyjmować » apte 
I składów aptecznych jako wyroby krajowa 


płaty na rok 1910-ty 090- T 


(Adres Redakcyi I Redakcyi 
66) i A yli 


WARSZAWA 
gl. Warecka 10, m 11. 


ze Lwowa 


Miesięcznik społeczny i literacko- naukowy. — Wydawnictwa rok Il-gi. 


gá przede « szystkiem u 
5 PRĄD awzględnia Sprawy 


TENA społeczne i zwią- 
zane z niemi zagadnienia etyczne. 
esrześcijańskim I n.- 


ga £ 
„PRĄD 
KF ZTEFA *.*%. rodowym, 


rzecznik. m żadnego stronn:ctwa politycz. 

PR pe daży do skupienia 
73 miod;ch sił, pra- 
WCKRZEADNKEKAK cujących na polu spo- 
łecznem i nau.owem, 


§ stojąc ua gruncie 


i Prospekty i numery 
okazowe na żądamie 
wysyła Administra- 

CJA W Warszawie. | 


[ TO i wydawca $. 


pa AAARNNM 


Basirat? orzechszy 
ER farbowunni: siwych włnańa 
gwynaiazku Juliana Józefowicza Gi: E 

fia 


Jestto najlepsza roślinna furba, które 
można w przeciągu 10 minut ufar 
bować postwiałe włosy 


na kolor czarny, brunatny, szary | blond, 


We Lwowie: u p. A, Bcacocka, ulica 
Hetmańska 4, u Ign. Jabla, Hotel 
Europejski i a p. Piotra Mikolasoha 
i Sp; w Krakawle: u Reims i Sp. 
A 3 gł. Unia A-B, J Hanaka iS). 

drogueria Szew. ska, Fr. ś4opotha 
droguerja mi. Sienna ovez innych 
perfumeryach. Cena Hakonuxor., 8. 

fakoniki próbne 4.20 kor. 

Fr: esyłku skład w Warszawie. 

Nowo Sanatorska 2. (1382 


Już wyszedi 


Kalen" Ajabła 


na rok liv; 

i jest do nabycia po 1 kor. w Admi- 
nistracyi „Djabła“ w Krakowie przy 
ul. Niecałej 1. 4. 
Prenumeratotzy „Głosu Narodu“ 
mogą nabywać kalendarz w Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu“ po zni- 
żonej cenie t. j. 


80 hal. za egzemplarz 


wraz z przesyłka pocztową. 


Majątek ziemski 


blisko Krakowa do zamiany na kamienicę 
w Krakowie lub do sprzedania na bardzo 
dobrych warunkach. Kapitał potrzebny bar- 
dzo mały. — Wiadomość w Administracyi 

„Głosu Narodu“ psd I B. 
naturalne, oodzien- 


Masło stołowe ni swieże = 5 ky. 


paczka K. 10:86. 70 


Wyborny miód deserowy, 


kuraeyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła- 
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6'20. Miód sto- 


ulica Poselska |łowy do picia 4 litr. e K. 550. Wy- 


syła za zaliczką Í. Saa Podhajce. 


poleca 
najtaniej 


nie jest! 9% 


W rokn ISIO „PRĄD' będze wychodził w formai- 
czasow ch w większej cad 


| PRĄD 


sú z Nowym Rokiem 
„PRĄD wprowadza »pecys 
namna alny dział, w któ- 
rym będzie umieszszał pierwsze 'proby 
naukowe i literacxie młodzieży. 

Ú szeroko uwzględnia 


PR g: 3 sprawy studenckie i 


DEEP ór OZI AM u. iwersytockie. 


„PRĄD » 


a m as aj 
mokształenin. 


formuje w kwesty- 
ach naukowych, 
ETAS p:dagogicznych i sa- 


i na warunkach dotych- 


Przedpłała roczna 
w Galicyi i całej Mo- 
narchii MEYACREJ 


39 | 
| 10 koron. 


ymański, L, > 


hne h an, 


MILIONY 8 
Pań i Panów ` 


iż RE ym 


używają 


N pa = Feeoliny | 


Zapytajcie się swege lekarza, czy 
„Keeclina nie Jest najlep- 
Szym kosmetykiem na skórę, włosy 
I zęby? Najbardziej niakoi twarz 
I najbrzydsze ręce nabierają na- 
tychmiast arystokratycznej “deli- 
katuości i 'ormy przez uż wanie 
„F'eeoliny*. „Weeolina* 
jest mydłem z 42-ch najszlache- 
tniejszych i najświeższych ziół, 
czyni cerę piękna i czystą i ręce 
delikatnemi i białemi. Feolina jest 
zarazem najlepszym środkiem to- 
aletowym do codziennego użytku 
Kto używa Feeoliny pozostaje za- 
wsze piękny i młody. 


Zobowiązu emy się p'enlłądze na- 
tyskmiast zwrócić, zdyby ktekol- 
wiek z „Feeoliny:* nie był 
zadowolonym. Cena kawałka i K., 
3 kawałki 2.50 K., 6 sztuk K. 4.— 
12 szt. K, 7, = wysyła: M.Feith 

Nachf. Wiedeń VI. 

B. Marlahilferstr. 45. 
W Krakowie Hanaki Sp. Droguerja 
ulica Szewska 5, Reim I Sp. Linia 
A -B. Zdzisław Komorowski, Flo- 
ryańska 33. Zopoth i Sp. "Nadto 
dostać można w wielu składach, 
aptekachidrogueryach Monarchii. 


= 
ow 


C T"WA.- 374 -0— Low 020) 07% WENNNNNWW 


ETEO m. ...- OO... KENKO | || SEED 
Aidi inina 


Wydawniotwa 
Polskiego Zwiazku chrześciiańsko-soeyalii209. 


Już wyszła 
odbitka » „Głosu Narodu* p. t.: 


Program żydowski 


wygłoszony przez pewnegvo rabina-talmudy - 
stę do s=ych «spółwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w ::bec- 
nej chwili, 
Cena egzemplarza wynos tylko 4 hal. 
Z opłatą pocztową 8 hal. Przy zamówieniu 
najmniej 10 egzempiarzy cena wraz z opłatą, 
pocztową wynosi 50 hal. 


2. „Program Polskiego stronnictwa 
chrześcijańske-socyalnego”', (Str. 80). 


Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
30 kal. 
Do nabycia w Adminisracyi „Głosu Narodu“: 


Lokal 


przy ulicy Zwierzynieckiej 30, nadający sie 
na skiep lub mlieczarnię, o dwóch pokojach 
frontowych, przedpekoju i kuchni zaraz do 
wynajęcia. — Zgłoszenia do właścicielki domu 

tamże. 462 5 5 


PM ak WAD 5 


' ©. SZCZURKÓWSKI 


www KRAKÓW. GRODZKA 2. v*v*v* 


a 
Drukarkia »Glosu Narodac (pod zarządowz J. R. Dobrzańskiego) ul św. Krzyza |. 7, 


A FUEERIKWIICA W. im. 


Błaga o lifość 


staruszka, S6 iat licząca, wdowa pr w: 

ranie z r. 188}, mająca przy sobie niest:- 
czalnie chorą córka © wspomożwrie jakim- 
knlwiok datkiem. Łaskawe datki na ien cci 
przyjmuje Adrnimstracya „Głosu Naroda'. 


Restanracya z trafia 


bardzo dchrze idas, przy głównej i ruchii- 
wej ulicy jest zaraz do sprzedania Wiadv. 
mość jistowna pod „J. B“ Administracya 


za ÓRE > rodu“. 


|: KAMIL BAUM | 


w TARNOWIE. 


Skład papieru 1 drukarnia 
komsroyalna 

| U kop ert z firmy kupiec- 

kg K. 4 eon K.5. 


POLECA 
Zmakomicis s CUNO WAND 


Ar pianina 


+ używane lecz dobrze utrzymane Zgłoszenia 
i z podaniem ceny proszę nadsylać o. eam 


i 


-arme ere. ie 1. r. 


nistracyi „Głosu Narodu“ dla H. S. H. 


Kupi kamienicę Z ogi p ódkiem 
od 50-30 tysięcy koron w wielkim lub sta- 
rem Krakowie. Zgłoszenia do Administracyi 
„Głosu Narodu“ pod „Yośredn.ctwo B. B*. 
CERTE RET I: WKK EREE: © 
Po Święta ch 
najskuteczniej działa 
Laktol" 
kraków, Podwale" 
OE: AORTE DS: OEB T © 
poszukuje się mieszsania o I lub 2 poke- 
jach i kuchni, w okolicy Krakowa, aby mo- 
żna codziennie ' rojeżażać Zgłoszenia z po- 
daniem waranków do 15 kwietnia b. r. pod 
M. R. ul. Niecała 8., I. p w Krakowie. 
512 2 1 


44) 10 m a A W mm 


> ura ANA 
D—- MOW LAK AO n RY. meee "oz 


szezOpÓWw 
nych, z 


owocowych, pien- 
koron; wyhodowa- 
nych w górskim klimacie. 
Jabłonie, śliwy, czereśnie, 
wiśnie i grusze po cenach 
bardzo przystępnych 


poleca: 


Powiatowy 


Zakład sadowniczy 
w Limanowej. 


233 0 


h 41 


HGN 


ten liefacyi 


Dyrekcya kraj. Szpitala św. Łazą- 


; rzą w Krakowie rozpisuje licytacyę 


ofertową na roboty budowlane obej, 
mujące: roboty ziemne, murarskie, 
kamieniarskie, ciesielskie, stolarskie 
ślusarskie, blacharskie, de! carskie i 
szklarskie przy przerobieniu częścio- 
wem i dobudowie w pawilonie chi- 
rurgicznym szpitala, 

Plany, kosztorysy wraz warunki 
ogólne i szczegółowe przeglądać mo- 
źna w dnie powszednie w godzinach 
popołudniowych od 4 do 6 w Zarzą- 
dzie szpitala. 

Do oferty dołączyć należy kwit 
na złożone wadyum w kasie szpi- 
talnej w wysokości 5%/, sumy ofer- 
towej K. 4.000. 

Otwarcie ofert nastąpi w kancela- 
ryi Dyrekcyi szpitala 20. kwietnia 
b. r. o godzinie 12, w południe, 

503 3 2 


Ameryk. Koński zab Virginia 


prawdziwy dostarczają: Bracia Jellinek han- 
del zboża Bisenz (Morawy). 4732 2 


